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Magazyn broni
pod firmą

R. Gliniecki i B. Wierzejski
w Krakowie 

ulica Szeroka L. *■
poleca bogaty wybór broni wszelkich syste­
mów, przyborów myśliwskich, sportowych, 
oraz własną pracownię I warsztaty reperaoyjne.

Finanse Austryi.
fizpoao min. Zaleskiego. — Koazta przesilenia. — 
Nie miliard ale 167 milionów. — Czy minister skarbu 

może spać spokojnie?

Austryacki minister skarbu zrezygnować 
musi na czas pewien z popularności w obu 
wysokich Izbach Rady pafiatwa. P. Wacław 
Zaleski staje bowiem przed Izbami z inwen­
tarzem bardzo niesympatycznym, narzuco­
nym mu nietylko przez poprzednich kan 
clersy skarbu, ale nadto przez ministrów 
spraw -  ‘granicznych 1 wojny. Od poprze­
dników swych prsejął J. E Zaleski deficyt 
budżetowy państwa i krajów koronnych, 
wspólni zas ministrowie zabrali mu z kasy 
państwowe] około dwieście milionów ponad 
zwykły udział budżetowy, zastrzegając so­
bie ponadto dalsze pobieranie milionów w 
razie potrzeby. Minister skarbu, od którego 
wszyscy żądał4 pieniędzy musi skoncentro­
wać tę , a u r i  s a c r u m  f a m ę  m “ pod adre­
s e m  hady państwa i przypominać, prosić 1 
groa'6, by uzyskać nowe podatki. A że po­
datki — to rzecz niepopularna, więc p. Za­
leski musi stracić popularność...

Ale ekacelencya Zaleski jest innego zda­
nia. Zdsje mu się, te  podatki nie wyklucza­
ją popularności I że minister podatkowy 
m ote bąć jednak sympatycznym ministrem. 
Jego onegdajsza mowa w komisy 1 finanse. 
wpj —  to właśnie generalny a tak  p. mini- 
atra o eympatyę ludności i — o nowe po­
datki. P. minister ma przytem ułatwione za­
danie. Oto mógł on we środę powiedzieć 
całej Auatry. przylemną nowinę. Koszty 
przesilenia wojennego nie są tak  wielkie 
jak alę obawiano. Nie wynoszą ani millBrda— 
jak ae strachem przypuszczano — nie wy­
nosi i rnw et ani pół miliarda... ale „zale­
dwie* 167 milionów na Austryę... Tej przy­
jemnej wieści zwiastunem jest p. Zaleski — 
i przez to ztaje się odrazu sympatycznym. 
Wprawdzie bowiem te 167 milionów wyda­
ła Austrya za darmo, a raczej za maleńką 
wysepkę na Dunąju (tak wielką jak  k ra ­
kowskie Błonia) wydała je niepotrzebnie i 
nieprodukcyjnie — ale obywatele austryac- 
cy pocieszają się tern, że wyrwano im z

kieszeni tylko 167, a nie 300 lub 500 milio­
nów, bo byli na taką -urnę przygotowani. 
Obywatele auBtryaccy mają teraz wrażenie, 
że zaoszczędzili Jakieś 200 milionów... i cie­
szą się z tego. Z radości uściskaliby tego 
ministro, który Im taką nowinę obwie­
szcza...

Po takiem preludyum p. Zaleski mole 
mówić o podatkach. Usłyszymy go wkrótce. 
Minister będzie słuchany z pewna sympa- 
tyą, trochę ze współczuciem, gdy wymawiać 
będzie fatalne słowo: podatki... Ludność ża­
łować go będzie, że taki m'ly i uprzejmy 
minister zmuszony jest 'stawiać, niemiłe i 
nieuprzejme żądanie. A w nagrodę za „przy­
jemną nowinę* z dnia 2 1  maja b. r. — nie 
odmówi mu podatków. Plan finansowy zbli- 
żył się przez środową mowę p. Zaleskiego 
o dziesięć kroków ku swemu urzeczywi­
stnieniu.

Na onegdajszem posiedzeniu kom isji fi­
nansowej minister skarbu Z a l e s k i  przed 
stawił wydatki z jakiemi były połączone 0- 
statnie wojskowe zarządzenia, trwające od 
listopada zr. Szło przy tych wydatkach o 
dwie rzeczy: o pewne wydatki dla pełnej 
bitności armii I marynarki i o wydatki, z 
jakiemi był połączony tak awsny podwyż­
szony stan pokojowy, względnie w kilku 
korpusach podwyższenie na stODę wojenną. 
Wysokość tych wydatków wielokrotnie o 
mawiano w p-asie i nawet podawano je n a  
m i l i a r d .  Jakkolwiek niewątpliwie wydatki te 
byty wielkie, ale daleko im do tej kwoty. Na 
te obib kategorye wydatków wydano ze 
strony aMetryacklej jako odpowiedni kwocie 
wydatek okrągło 167 mlllónów K. Jak  wiado­
mo delegacje uchwaliły w r. 1911 obszerny 
program dla wzmocnienia naszej alty zbroj­
nej, przyczem idzie o sumy rozdzielone na 
szereg lat. Rozumie się^samo przez się, żs 
wszyatkie te na szereg lat rozdzielone za­
rządzenia w tym roku tak daleko nie po- 
stąpiły, jak  to bylobr pożadanem w intere­
sie bitności naszej armii. W czasie niebez­
pieczeństwa szereg zarządzeń z uchwalone­
go Już programu szybciej przeprowadzono 
i w skutek tego należy oczekiwać, że w 
przyszłości niejedno z pierwotnego progra­
mu u d a  s i ę  z a o s z c z ę d z i ć .  1  ■ w preli­
minarzu nieprzewidziana kwota 167 milio­
nów, jaka nu Austryę przypadła, została 
szczęśliwie .tez n a d z w y c z a j n y c h  k r e ­
d y t o w y c h  t a r z ą d z e ń  w y r ó w n a n ą .  
Naturalnie dalsze trwa nie podwyższonego 
stanu spowoduje odpowiednie ualsse koszty. 
Dalej minister obszernie omawisł poruszoną 
sprawę użycia kredytów, gdyż zarzucono, że 
pozycye preliminowane w budżecie na rok 
1911 nie zostały w zupełności wydane. Pod­
nosi, że szereg pozycyj JeBt obliczonych na 
dwuletnie użycie i dopiero trzeba zliczyć 
razem zamknięcia rachunkowe dwóch po 
eobie następujących lat, a zresztą nie wolno 
zapominać, że budżet państwowy i ustawa 
finansowa są tyłku upoważnieniem dla rzą­
du do zrobienia do pewnej wysokości wy­

datków, ale rząd nie jest absolutnie zobo­
wiązany te  wydatki w zupełności zreali­
zować.

Także kweetyę zapaBów kasowych wielo­
krotnie omawiano. W centralnem obliczeniu 
wynosiły one za rok  1911 — 776.99Ii.693 K, 
ale od tego trzeba odliczyć pozycye „conto 
corrente" w wysokości 315,339.909 K a wtedy 
otrzyma B,ę efektywną kwotę 471,626.786 K. 
Naturalnie kasy muszą być zawsze zaopa­
trzone w gotówkę, potrzebną na bieżące wy­
datki administracyjne, pensye, procenty dłu­
gów itd.

Joet więc błędem sądzić, że te kwoty sta­
nowią r o d z a j  s k a r b u  w o j e n  n e g f ,  k tó ­
rym urząd dowolnie może rozporządzać. Po­
zostaje, odliczywszy kasy, mające kwoty po­
trzebne na normalny zarząd, O e n t r a l n a  
k a s a  p a ń s t w o w a ,  do której mają być 
odesłane pieniądze niepotrzebne na najbliż­
szy czas, a kasa ta  wykazała 31 grudnia 
1911 r. etan 130,102,386 K.

Mówca przypomina, że minister Dunajew­
ski oświadczył, że w Austryi może minister 
skarbu tylko wtsdy spokojnie spać, jeżeli ma 
w centralnej kasie przynajmniej 400 milio­
nów K W ten sposób więc mówca nie miał­
by ani jednej spokojnej nocy. (Wesołość).

W roku 1911 było jeszcze także um ie­
szczonych 9 i pól. miliona K w kilku insty­
tucjach, jako przeznaczonych dla publicznej 
sanacyi. W tym wykazie od tego czasu nic 
się nie zmieniło i m ó w c a  z a s a d n i c z o  
m a  w ą t p l i w o ś c i  p r . e c i w  t a k i e m u  
p o ś r e d n i e m u  u ż y w a n i u  p i e n i ę d z y  
p a ń s t w o w y c h  n a  t. zw.  a k c y ą  s a n a ­
c y j n ą  (miniBter Biliński nie miał wątpliwo­
ści, gdy dwoma milionami sanowali Bank par- 
celacyjny p. StapińsLiego. — Frzyp. Red.).

Co ł kwesty i zaciągniętych pożyczek 
ta w roku 1913 podjęto tylko jedną kredy­
tową operacyę, a to, jako austr. rentę 4 i pół- 
procentową w kwocie nomiralnej 122,800.000 K 
na cele kolejowe. Co do nadwyżki z r. 1912 
nie może minister Jcjzcze podić dokładnych 
cyfr. Idzie o dochody i wydatki trznch mi­
liardów i jest bardzo uznania godaą działal­
ność izby obrachunkowej, jeżeli ona to za­
danie spełni w. 6 dc 7 mli siącacb i za tę  je] 
działalność p u d 1 1 o z n i e wyraża podzięko­
wanie.

Poe. A n g e r m a n  wyraził podziękowanie 
ministrowi, śe sprostował pogłoskę o miliar­
dowych wydatkach, żałuje tylko, że to się 
prsedtem nie stało, gdyż przez to byłoby się 
w części zapobiegło wielkiemu ekonomiczne­
mu przesileniu. Wobec austryackirh długów 
państwowych w wysokości 10,838 milionów K 

ta państwq majątek 7.078 milionór K, tak, 
śe nispokryte uiugi pańutwa wynoszą okrą­
gło 3.759 milionów K. Winę ze  to, śe  ta cy­
fra nigdzie nie jest uwidocznioną, ponosi 
przedawniony sposób książkowania państwa. 
Tak małe długi państwowe, musiałyby ko­
rzy Lfcnlej dla naB usposobić światowy targ, 
niż to dzid m i miejsce.

1

Z Koła polskiego.
Z Wiednia piszą nam :
Na posiedzeniu Koła polskiego w dniu 

20-go b. m. ucLualono wnioski zgłoszone 
prLtB różnych posłów, które opiewają: 

(Wniosek posła Wróbla): Koło polskie 
i.toi przy wypowiedzianej Już wielokrotnie 
zasadzie, że uchwalenie zniżek podatku do- 
mowo-klasowego, tudzież objętych w pro­
jekcie subkomitetu zniżek podatku domowo- 
czynszowego we wypadkach, w których za­
chodzą warunki analogiczne uwolnienia od 
podatku domnwo-klasowego, jest bezwzględnie 
koniecznem i że muszą być te zniżki uchwa­
lone w każdym razie nie później, jak plan 
finansowy.

(Wniosek posła Sredniawskiego): Wzywa 
się prezydyuui Koła polskiego, aby poczyniło 
najenergiczniej. 3 starania w celu Bkłonienia 
rządu do najrychlejszego wniesienia programu 
b u d o w y  k o l e i  l o k a l n y c h .

(Wniosek posła Witosa): Koło wzywa 
rząd, aby wszystkim potrzebującym rodzinom 
rezerwistów, powołanych do ceyonęj wy­
jątkowej służby wojskowej wypłacono zasiłki 
i by to czyniono spieszniej niż do tego czasu.

(Wniosek posła Lasockiego^: Koło polskie 
zaleca prezydyum, by postarało się w drodze 
interwencyL u rządu krajowego o aecentra- 
lizacyę i przyśpieszenie postępowania przy 
przyznawaniu zasiłków dla rodzu rbzerwi- 
stów i przywrócenie tych agend władzom 
administracyjnym pierwsze] instancji, pri y- 
czem przy załatwianiu podań o zasiłki należy 
odpowiednio uwzględnić smutne położenie 
ekonomiczne ludności.

(Wniosek posła Wysockiego): Uprasza Bię 
prezydyum, aby zbadało kwestyę odszkodo­
wania posiadaczom konf wojskowych odda­
nych do prywatnego użytku, za nielegalne 
przytrzymanie tych koni przez siedm miesięcy.

Odnośnie do ostatnich trzech wniosków 
zaproponowała kom isja parlamentarna, by 
do przeprowadzenia u rządu przedstawi one] 
we wnioskach akcyi wydelegowano posłów 
Czajkowskiego 1 Loeweasteina.

Zgłoszony podczas dyekusyl Lad tymi 
wnlazkamf świeży wniosek posła Z a m o r- 
s k i  e g o  opiewa: Koło potasie wzywa prezy­
dyum, aby wyjednało u J . E . namiestnika: 
1 ) by polecił natychmiast wyasygnowanie 
zasiłków rodzinom wszystkich rezerwistów, 
których podania dotąd nie zostały załatwio­
ne, mimo, że rezerwiści ci zostali powołani 
na ćwiczenia jeszcze w październiku lub 
listopadzie r. 1912, 2) aby polecił ponownie 
zbadanie wszystkich odnośnych ruzolucyj wy­
gotowanych przez krąjową komisyę zasiłko­
wą a to z tego względu, że utworzenie 
jednej krajowej kom isji sprzeciwia się brzmie­
niu § 7 ust. z dnia 21 lipca 1908 1 zabiera 
stronom przewidzianą w tej ustawie możność 
rekuisu. Pierwsza ccęfió wniosku posła Za­
morskiego nie została przylętą zai d ru f t 
odesłaną do kom isji parlamentarnej do roz­
patrzenia i odpowiedniego wystylizowania.

Przekazano równteu w tym celu kom isji 
następujące nowe wnioski:

(WnioBek posła Dobiji): Koło polskie 
wzywa prezydyum, aby wyjednało w mini­
sterstwie wojny udzielenie rezerwistom 1 Ga­
licy! stacjonowanym  w Bośni dłuższych niż 
dwutygodniowych urlopów i wolną kartę 
przejazdu koleją.

(WnioseK posła Godeka): Koło poiskie 
uchwala, aby prezydyum poczyniło starania 
u rzgóu, aby w roku bieżącym nie odbywano 
wogóle a w szczególności ż a d n y c h  ć w i­
c z e ń  a n i  m a n e w r ó w  w o j s k o w y c h .

Robotnicy tytoniowi 
a międzynarodówka.

Systematyczna i celowo zgubna dla pol­
skiego narodu akcya międzynarodowego so­
cjalizmu zaciężyła barazo ciężko na publi­
cznym żyolu naszego społeczeństwa. Destru­
kcyjna robota socjalistów, kierowana z Ber­
lina za pośrednictwem Wiednia wniosła w nasz 
naród zarzewie niezgody, nienawiść stanową, 
błędny sposób pojmowania potrzeb polskiego 
narodu a co gorsza, zdemoralizowała nasz 
lud za pomocą pornograficznej literatury i 
prasy, szerzącej wśród szerokich mas, brak 
poczucia obowiązku wobec narodu i właBnej 
rodziny, indeferentyzm nrrodowy i niewiarę, 
a skutki te] roboty widzimy w codziennem 
naezem życiu na wielu żywych a dotkliwych 
pi ;zy kładach.

Z robotą tą  zapoznać się można bardzo 
dokładnie, gdy się pilnie czyta sprawozdanie 
z posilnzen i zja dów międzynarodowej so­
cjalistycznej partyi. Postaram się udowodnić 
słuszność słów popLzednich na podstaul* 
sprawozdania ogłoszonego w pisemku dla 
robotników tytoniowych z dnia 1  kwietnia 
1913 roku, wydawanego w Wiedniu I reda­
gowanego wyłącznie przez zaufanych człon­
ków partyi.

Artykuł ów pod tytułem .Nasze T, walne 
zebranie" przedstawia robotnikom tytonio­
wym w Galicyi przebieg walnego zebrania 
aelegaiów, odbytego w dniu 13 i 24 marca 
1313 roku w Wiedniu. Na zebranie ta  za- 
proBżuno Jedyplf posłów niemieckich, a  mia­
nowicie p. Deichmanna i Glóckla, pominięte 
zaś zupełnie postów słowiafiskish dlatego, by 
wpoić w robotników przekonanie, śe e loi 
ich i dolę troszczę się jedynie posłowie nie­
mieccy, jako też. że Niemcy dzierżą w każ 
dej sprawie ster akcyi w swoich ręksch. — 
A przecież w austryackich fabrykach tytenm  
pracuje zaledwie 25 procent robotników nie- 
oleckiej narodowości, zostających pod pano­
waniem AuBtryi. Nieobecność polskisb posłów 
socjalistycznych na podobnych zebraniach 
dowodzi, że ci panowie nie troszczą się wcale 
o dolę polskich robotników tytoniowych j  I 
oddają ich przyszłość bez zautrzeżeń w ręce 
niemieckie. Jak  zaś opieka podebna wygląda, 
przedstawię na podstawie sprawozdania wia- 
rogodnego, gdyi ogłoszonego w urzędowym 
organie partyi i zredagowanego przez urzę­
dowych jej członków.

Mimo tego, śe przedstawicielstwo polskich

William Looke,

Serce w  kłopocie.
(Nowela).

— Jakśe się pan di.' czuje?
Nic w świecie nie idola oddać słodkiej 

melodyi tych siedmiu głosek, k tó re wpadły 
ml niespodzianie w ucho, z czarnej próżni 
otaczającej mnie dokoła.

— Nieosobiiwta moja siostrot — odparłem.
Tu wyobraźcie sobie mieszaninę żywego

rani er u wody źródlanej ze srebrną grą światła 
kaięśycowego, a zrozumiecie mośe, jak  
brzmiała kaskada śmiechu dziewczęcego, k tó ­
ry  ml był odpowiedzią-

— Nie jestem siostrą miłosierdzia, jrstem  
córką doktora Deane.

— Doktora Deane?
— Tak, czyż nie wiesz pan, że zostałeś 

umieszczony w domu zdrowia doktora Deane, 
brata słynnego okulisty, tegoż n i zwleka.

— Pani wybaczy, mam jeszcze taki za­
męt w głowie.

Zdawałem sobie sprawę bardzo niejasno,
i>*sewieslone mnie gdaieś koleją żelazną 

i nlę następnie pielęgnowano, ale nie wie­
działem zgoła, gdzie się znajduję i nie pyta­
łem nigdi o to, zi przątnlęty troską o grożącej 
mi ślepocie.

— Czy c’erpiaj pan jeszcze bardzo? — 
zapytał znów melodyjny głos niewidzial­
nej mej opiekunki.

— Znacznie mniej, od kiedy pani tu  wesoła.
— Mój s tn j  — mówiła dalej — kazał tu  

puu . przewieźć z mieszkania pańskiego przy­
jaciela, gdzie nis mógłbyś pan mieć warun­
ków potrzebnych dla kuracyi I oto dlaczego 
snalaiłeś się pan tutaj.

— Więc nadużywam gościnności państwal
— Ol nie jesteś pan wcale naszym go- 

ściem — wszedłeś tu  w charakterze płatne go

klienta na warunkach, które uregulował 
z moim ojcem pański przyjaciel. Mamy tu  
oczywiście i dozorczynie chorych.

— I pani jesteś |edną z nich.
— Niezupełnie, ja  zarządzam domem, ale 

czasem wyręczam te panie. Muszę też po 
prawić poduszki, które panu zawadzają.

Uczułem przy twarzy I Bzyi świeże do­
tknięcie jej rąk, — oczy przestały mię nagle 
boleć. Powiedziałem Jej, że chciałbym ją  oglą­
dać. Rozśmiała eię na to, iwym rozkosznym 
śmiechem.

— Gdybyś pan mógł mnie widzieć, 00 b ż 
tu wcale nie był, a więc nie oglądałbyś mnie 
pan w żadnym razie.

— Ale zobaczę panią kiedyś ?
— Prawdopodobnie. Mój stryj jest przecie 

najlepszym okulistą w Anglii.
Mówiliśmy czas jakiś o moim wypadku 

I o zadziwiającej biegłości lekarskiej doktora 
Henryka Deane. Poczem ona wyazła, zosta­
wiając po sobie dźwięczne echo cudnego 
swego gir-u, drgające jeszcze w otaozającej 
mnie próżni, choć jej już nie było.

Tak się zaczęło między nami, a była to 
miłość nie z pierwszego wejrzenia lecz od 
pierwszego ui tyszanego dźwięku. Ona przy­
chodziła odtąd codziennie, a mimo, że mó­
wiła zwykle o najL\ •czajniejszych rzeczach, 
słuchałem jej słów, jak  najpiękniejuzej mu­
zyki.

— Co to znaczy? — spytała pewnego 
t f nka — dowiaduję się, śe pan miewasz złe 
humory, że się pan dąsasz.

— To wina dozorczyni, zamęczała mnie 
driś Bwymi niezręcznymi zabiegami, a przy­
tem umieram z tęsknoty, że pani nie w i­
dzę...

— i od kiedyż to pan tak  umierasz ?
— Od kiedy przemówiła pani do mnie 

po raz pierwszy. Pamięta pan i: „Jak się pan 
czuje?" Przecie to rzecz drażaią<a mieć 
p^zy sobie życzliwi", osobę i nie widzieć Jej 
rysów.

Zaśmiała się.
— Twarz pani muBi być podobną do Jej 

śmiechu.
— Gdyby tw arz moja była jedynym 

moim skarbem, nie zpsztabym daleko.
— Dozorczyni ~itoźyła mi za wulno ban­

daż — rzekłem na to.
Kłamałem oczywiście.
— A gdy poprawiła mi opaskę, próbowa­

łam dotknąć jej rak. Odsunęła moją rękę, mó­
wiąc :

— Nie róbże pan szaleńBtw. Skoro ods y- 
Bkasz wzrok 1 obaczyrz, jaka ze mnie zwy­
czajna sobie dziewczyna, odejdz es-  pan stąd, 
jak  inni i nie zechce01 do mnie rróc.ć.

— Jak  inni?
— A ozy pan sądzisz, że jesteś moim 

nirrwr jm  chorym? pielęgnowałam już wiolu 
pacyentów mego stryja.

— Niech pani powie coś o sobie. Wiem 
jus od doktora Deane, że pani na imię W a­
lery#. Ue pani ma la t?

— No! nie jestem jeszcze bardzo stara, 
mam 23 lat, pięć stóp i cztery c_le w j.oko- 
aci, dosyć zgrabną figurkę, aie żadnej... u- 
rody.

~  Proszę mi opisać swoją powierzcho­
wność — rzekłem niecierpliwie — muszę 
wiedzieć.

— A *,ęc cerę mam bladawą, skórę nie­
zbyt gładką, czoło niskie, hrwf i oczy bar­
dzo zbliżone do siebie, co jest szkaradne, 
włosy czarne, dosyć liche.

— Pani pozwoli, że ich dotknę.
— Co to, to nie. Oczy moje są niebies­

kie, trochę za małe, ust., t a duże, nos nie 
jest wprost brzydki, ale też nie ma żadnych 
llnij, aic rasowego, taki Bobie mięsisty nc- 
e <e, jakby wiecznie zakatarzony, cęby mam 
zdrowe, białe, ale ra du?p tak, juk je rysu 
ją  Francuzi w karykaturach Angielek. Tak, 
teraz w idzę sama, że przypominam takq ty- 
nową miss angielską z francusl icta kary­
katur.

— Nie wierzęt ani słowa prawdy w tern 
niema.

— Upewniam pana, że tak  jest, jak  mó­
wię.

— Nie, nie, pani eię rozmyślnie oczernia. 
Zresztą piękność nie zalety od regularności 
poszczególnych rysów, lecz od ogólnej ich 
harmonii.

— Moje zlewają się dość szczęśliwie, nie­
ma w nich nic ostrego.

— Pani musisz być uosobieniem słody­
czy.

— A Jednak — odrzekł., po namyśle — 
przykra to rzeci mieć twarz tak  bardzo ni­
jaką. Odczuwam to prawie, jak kalectwo, 
wtedy zwłaszcza, gdy wychodzę na ulioę w 
towarzystwie tych, które są piękne, jak na- 
przykład moja kurynka.

— Pani ma kuzynkę?
— Tak, jest to córka doktora Deane, 

mego stryja, opowiem panu o niej.
— Nie jestem wcale ciekawy.
Tu coś przerwało naszą rozmowę. Wy­

znaję, że byłem rozczarowany. Twarz, którą 
•pisała mi Walery a, pospolita twarz, o bla­
dej, bezbarwnej ee: ze, raziła mnie wotec te­
go, śem wyobraził ją  sobie, jak  promnienną 
boginię. Zwolna wszakże, opierając się na 
tym opisie, stworzyłem eobie obraz nowej 
Waleryi, k tóry stawał przedemną coraz wy­
raźniej i nabierał tak  żywych, realnych cec b , 
że nie wątpiłem już o jego rzeczywistości. 
Widziałem odtąd w myśli tą  nową Waleryę, 
widziałem ją  ti k dokładnie, że gdy rozma­
wiała ze mną, dostrzegałem prawie najlżejszą 
.m laną wyrazu jej twarzy. Poprzez brzydotę 
i pospolitość jej rysów, przeświecała mi co­
raz jaśniej dusza tkliwa i mężna, iuteligen- 
cya, jej żywość, a wreszcie harmonia ogólna 
tych nijakich rysów. Ukochałem tą  jej twarz 
i głos jej cudny i dotknięcie jej rąk i całq 
tę  wdzięczną i tkliwą kobiecość, która bih. 
od niej i była dopełnieniem ogólnego pojęcia, 
jakie wytworzyłem eobie c Waleryi Deane. Nie

wyznałem jej wprawdzie moich uczuć, a je ­
dnak w chwili, gdj kuracja moja była Już 
prawie ukończoną, byliśmy już na atopir na­
rzeczonych. Oczy przestałj mnie boleć i wol­
no mi już było chodzić po moim ciemnym 
pokoju, a wkrótce miałem wreszcie ubaczyć 
światło dzienne. Wiljr tego dniu Dyłem bar­
dzo wesół, Walerya przeciwnie, zdawała sit. 
być przygnębiona.

— Pomyśl tylko — mówiłem do nł®J — 
jutro już będę clę mógł widzieć, ja, któr> 
tęsknię za twym widokiem, jak  za błękitem 
nieba.

— Błękitem nieba? Ach! nie wiem dopra­
wdy, jak  ci to powiedsieć. Ale nie sobaesyss 
mnie jutro, bo ja wyjadę, muszę wyjeshać.

Usiadła na krawędsi mego leżaka I wzięła 
mnie za rękę.

— To nie moja wina, doprawdy, że te  
nie moja wina — powtarzała.

— Warte jnlę też było pielęgnować ? wo­
lałbym zostać jeszcze czas jakiś ślepym.

— Spodziewałam się, że pan to powie.
W tej chwili łza spadła ml na rękę. Łza

Waleryi. Mówiła mi o niebezpiecznej choro­
bie jakiejś ciotki. Wezwano ją do chorej de- 
peizą, kto wie, czy przyjedsie na czas. Obu­
rzyłem się w duBuy na egoizm owej damy, 
k tóra mogła przecież wybrać sobie lepszy 
czas na chorowanie, ale przez wzgląd na 
Waleryę, udobyłem się na kilka słów rda- 
wkowego współczucia.

— Dziękuję panu, panie Winter, kocham 
bardzo moją ciotkę, a lt mośe Jej nic nie bę­
dzie. W przeszłym roku już byłs bliska zgo­
nu, a pGtem przyszła do siebie. A i Ja tak  
cieszyłam się myślą, że mnie pan wresneie 
-obaczyBz. Ale bywaj ml pan zdrów, bo spó­
źnię się na pociąg.

Ujęła moją twars. w u. de swe delikatne 
dłonie i pocałowała mnie. Po chwili usłysza­
łem szelest je] spódniczek i s tuk  drzwi za­
trzaśniętych — ju i Jej nie było.

(Dokończenie nastąpi).
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fabryk tytoniowych przybyto w poważnej II 
eible na zebranie, nie wybrano do prezydyum 
ani |ednego przedstawiciela - Polaka galicyj­
skich fabryk, lecz w prezydyum zasiadło 3 
Niemców, pp. Pattermann, Alirann i Mfinnich 
(robotnicy fabryki tytoniu w Hainbursru i w 
Wiedniu-Rennweg) 1 dwóch Czechów Kouril 
(z Hodonina) i Szkolny (z“ Sedlec).

Na porządku dziennym była sprawa, tak 
zwanych komisyj zawodowych, k tóra wyma­
ga pewnych wyjaśnień, ilustrujących bardzo 
jaskrawo życzliwość Bocyalistycznych opie­
kunów dla robotników słowiańskiej narodo­
wości

Po założeniu zawodowego stowarzyszenia 
tytoniowych robotników w łonie socyalisty- 
cznej party i, utworzono dla niej zarząd cen­
tralny, zwany ogólnie „centralą*,1 ntóry po­
bierał znaczne wkładki od wszystkich człon­
ków i miał kierować wszystkiemi sprawami, 
tyczącemi sią zawodowych potrzeb totoniow- 
ców moralnej i ekonomicznej n a tu ry

Robotnicy Czesi przyszli jed n ak  szybko 
do przekonania, że n iem iecka cen tra la  dba 
przedew szystkif-m  o w łasne p o trteb y  a  po 
m acoszem u tra k tu je  żądania c .a sk ich  robo­
tn ików .

Uświadomieni przez swych posłów czescy 
robotnicy zmusili wówczas centralą do wy­
łączenia robotników czeskich fabryk z pod 
wpływu i opieki centralnego zarządu party1 
w Wiedniu i utworzenia dla nich osobnego 
zarządu w Pradze. Po dłjgich pertraktacyarh 
z powoda oporu Niemców, którzy nie chcieli 
.rozbijać Jedności robotników11, musiano 
wkońcu utworzyć „komisyą zawodową" w 
Pradze dla robotników czeskie] narodowości, 
którzy od tego czasu mogą rozporządzać 
swoim groszem, wydawać dla Biebie pisemko, 
redagowane przez Czechów i bronić sią pned 
wszelkiem pokrzywdzeniem ze strony Niem­
ców. Tern sią tłumaczy, dlacz°go muBiano 
powołać do prezydyum aż dwóch Czechów. 
Przy uchwalaniu tego wyłączenia Czechów 
utworzono dwie komiaye zawodowe w Au* 
stryi, a mianowicie w Wiedniu, zwaną nadal 
„centralą" dla wszystkich krajów koronnych 
■ wyjątkiem Czech, dla których utworzono 
osobną komisyę zawodową z tym w arun­
kiem, Łe pod Jej władzę poddaje sią jedynie 
robotników czeskiej narodowości. Wobec te ­
go i  wielkiem zdziwieniem Czechów przyłą­
czono morawskie fabryki do centrali w Wie­
dniu.

Na zgromadzeniu wiąc dnia 23 marca 
b. r. zażąda .i Czesi stanowczo, by fabryki 
morawrkie uznano jako czeskie i przyłączono 
do komisyi zawodowej w Pradze. Trafili 
Jednak na stanowczy opór Niemców. Refe­
rat poruczono p. Pattermanowi, który przed­
stawił zebranym sprawą tendencyjnie i za­
proponował, by rozstrzygnięcie te j kwestyi 
poruczono komisyi wybranej przez zebranie, 
słusznie bowiem obawiał sią. że większość 
słowiańskich delegatów uczyni zadość żąJa- 
niu Czechów. Do komiByl wybrano przez 
aklam acją 5 Niemców, 2 Csechów, 2 Pola­
ków, 1 Rusina, 1 Chorwata i 1 Włocha. W ten 
sposób Niemcy potrafili odroczyć sprawą > i 
długo, gdyż przy pomocy Rusina 1 Włocha 
udało sią im uzyskać odraczająca uchwałą 
większością głosów a prócz tego uchwalą, 
polecającą zarządowi centrali bron‘ć Jedno­
ści organizacji".

W śród Inni t h  spraw  poruszanych n a  po- 
w yższem  zebran iu  uchw alono przystąp ić do 
m iądzynarodow e] organizacyi socyalistów  w  
B erlinie 1 poddać się w iadzy m iędzynarodo­
wego B ekretaryatu , u tw orzonego  niedaw no 
w  B erlin ie spocyalnie dla robo tn ików  ty to ­
niowych. Z w niosków  z i  polskich delega­
tó w  przy ję to  ty lk o  przychylnie żądanie, w y­
dania odznak  organizacyjnych dla członków  
p arty i.

W drugim dniu obrad przystąpiono do 
wyboru zarządu centrali we Wiedniu, do któ­
rego nie wszedł ani Jeden przedstawiciel 
polskich robotników, wybrano bowiem do 
wydziału 11 Niemców, a 3 Csechów a zigno­
rowano zupełnie Polaków I południowych 
błowian, dla których nawet polecono utwo­
rzyć sąd polubowny w niemieckiej fabryce 
tytoniu w Steinberg na Morawach. Pokrzy- 
wdaenie to jest tern jaskrawsze i dotkliwsze, że 
przedewszystkiem galicyjskie fabryki są naj­
więcej upośledzone pod każdym względem, 
a po drugie, suma w kładek rocznych składa­
nych przez naszych robotników do kasy cen­
trali wiedeńskiej jest tak  poważną, że nale­
żałoby użyć je na potrreby polskich a nie 
niemieckich r< botmków, którzy odmawiają 
Polakom prawa kontroli prty  wydawaniu 
groaza ciężko zarobionego potokiem! rękoma. 
Tego pokrzywdzenia Polaków przy wyborze 
do zarządu nie potrafią soryal ści wytłuma­
czyć, mimo tego, że celują w fałszowaniu 
dat statystycznych i w ogóle prawdziwego 
stanu rzeczy każde] Bprawy. Przecież z Kra­
kowa nie dłużej sią jedzie do Wiednia, ani­
żeli z Łubiany lub Sedlec w Czechach, a 25% 
roboiników Niemców nie ma najmniejszego 
prawa do wyłącznego opanowywania zarządu 
l  rozstrzygania o sprawach tytoniowyoh ro­
botników. W pruskich a nawet w niektórych 
austryBckich szkołach ludowych wspieranych 
przez Towarzystwo Gustawa Adolfa wiszą 
na ścianach prorocze mapy Europy, na k tó­
rych zachodnią Galicyę umieszczono w gra­
nicach przyszłej wielkiej niemieckiej ojczyzny 
i Małopolską wraz z Krakowem nazwano 
wspólną nazwą „Deutochiand", jednak do 
tego czasu nie spełnTo się jeszcze to pro­
roctwo 1 w Galicy! żyją i pracują Polacy. 
To smutne jednak, że nasi robotnicy z lek- 
kiem sercem oddają swój ciężko zapraco­
wany grosz wrogom swrgo narodu a uświa­
domienie aaBaego roboczego ludu nie sięga 
jeBicze tak  daleko, Jak wśród Niemców, 
u których nawet międzynarodowy socjalista 
pamięta, że priedewt lystkiem urodził Bię 
Niemcem.

Do czego zdąża akcya  „centrali*  św iadczą 
o tern  najlepiej banalne spraw y, poruszane 
n a  w alnych zebran iach  delegatów  w e W ie­
dniu. Jak ież  to  bow iem  sp raw y  poruszano  na 
s jeźd z ie?  Na tern  zebraniu , zw anem  szum nie 
„V. w alnem  zebraniem * nie p o ru s ian o  ani 
jednej spraw y, m ającej n a  celu popraw ą 
ekonom icznego  położenia robotników . A p rze­

cież ten  Jedyny Ideał w isi zaw sze n a  sz tan ­
d arze  socja listycznym , gdy chodzi o wznie­
cenie w aśni s tanow ych  lub  o rb u n to w an iu  
ludu  polskiego przeciw ko w łasnym  braciom . 
Po banalnych pow itan iach  gości i ag itacyj­
nych m ow ach obu socyaliB tycznych posłów, 
użyczono głoBU p. P a tte rm an o w i, k tó ry  bia­
dał, i e  ilość soc ja lis tycznych  rob o tn ik ó w  ty ­
ton iow ych  m aleje, ubyło  ich bow iem  w  o s ta t­
nim ro k u  około 2000, w obec czego zm niej­
sza się sum a w k ład ek  a  tern  sam em  cierpi 
akcya za rządu  d la dobra  ty toniow ców . W 
osobnym  ty m  re fe rac ie  om aw ia więc spraw ę 
założenia apecyalnej szkoły  dla ag ita to ró w  
socyallstycznych, zw anych de lika tn ie  „oso­
bami znuftn la*  a  przedew szystk iem  om aw ia 
po trzeb ą  w zm ożenia agitacyl w Galicyi 1 pod­
w yższenia na  ten  cel w ydatków .

N astępny re fe ra t teg o  sam ego p re legon ta  
ubił w niosek  czeski w spraw ie przyłączenia 
m oraw sk ich  fab ry k  do komiByi w P radze, w  
trzecim  zn? re feracie  pod ty tu łem  „O rgani- 
zacya i agit_cya", m ów iono w iele o sze rze­
niu  ośw iaty, k tó rą  je d n a k  ograniczać sią po­
w inno jedynie dc w szczep ian ia ag itacyjnych  
hase ł m iędzynarodów ki.

W d y sk u s ji  nad  ta  sp raw ą wygłoszono 
w iele mów, potęp iających  w erk m istrzó w  fa ­
b ry k  ty ton iu , a  to  z te j przyczyny, że par- 
ty a  so c ja lis ty czn a  uchw aliła, m im o słodkich 
obietnic p. GlócLla, głosow ać w  kom isyi 
p rzeciw ko polepszeniu m ateryalnej doli 
w erkm iB trzów  i poleciła w ykonan ie  te j u- 
chw ały  k rak o w sk iem u  posłow i socyaiistycs- 
n em u  p. D row i M arkowi, k tó ry  przecież głosi 
urb i, e t o ib l, że jeBt obrońcą pracującego 
ludu.

Rząd sk o rzy sta ł z ośw iadczenia p. D ra 
M arka, że w erkm iB trze są  bardzo dobrze sy­
tu o w an i 1 pobierają płace rów nie  wysokie, 
ja k  urzędnicy i nie uw zględnił p róśb  tych  
pracow ników , zajętych w fabryce od godziny 
wpół do 7 ran o  do godziny 6 w ieczorem  z 
1-godzinną p rzerw ą  na obiad.

Delegaci robo tn ików  fabrycznych rzucał 
sią w m ow ach swoich n iesłuszn ie n a  w erk  
m istrzów , k tó rzy  za b w §  ciężką p racą  po ­
biera ją  m niejsze płace, aniżeli podw ładni im 
robotnicy, a  w  służbie w ykonyw ać m uszą 
każdym  w ypadku polecenia Z arządu  fab ry k i 
lub przełożonego u rzędn ika, a pochodząc ze 
sfe r robotniczych, odnoszą sią  zaw sze p rzy­
chylnie do podw ładnych sobie robo tn ic  lub 
robotników .

Sporadycznych zaś nadużyć nie pow inno 
się generalizow ać. Poniew aż je d n a s  so c ja li­
ści w iedzą, że  w erk m istrze  poznali ju ż  d o ­
brze, Jak  w ygląda o p ie k i „cen tra li"  i co 
w a rta ją  obietn ice so c ja lis ty czn y ch  posłów, 
wiąc s ta ra ją  sią o t eonie wzbudzić niechęć 
ro b o tn ik ó w  do w erk m istrzó w  i osłabić ich 
w pływ  w e fabrykach  ty ton iu .

Na tern  ograniczyła się dyBkusya o ośw ia 
cie, poczem  uchw alono jed n ą  jed y n ą  rezo lu  
cyą, k tó ra  ch a rak te ry zu je  najlepiej działal­
ność p a rty i w śród  m as roboczych. R ezolucyą 
tę  przy taczam  w  dosłow nem  tłum aczen iu  z 
niem ieckiego, ogłoszonem  w  p isem ku dla 
ty ton iow ców  g a licy jsk ich :

„W alne zebran ie ośw iadcza: obstajem y 
przy żądaniach postaw ionych w  naszem  o- 
gólnem  m em orandum  z ro k u  1912 li p r iy  żą­
daniach m em orandum  ro b o tn ik ó w  m ęzk ic h z  
tegoż ro k u . Pię tnujem y zdradzieckie zacho 
wi n ie Bię cLrześcijańsko-społecznych I naro  
dowych zw iązków  robo tn ików  ty ton iow ych  i 
ich p arlam en tarn y ch  p rzedstaw icieli i w zy­
w am y zarząd  cen tra lny , by o tern  icb w ro 
giem  dla ro bo tn ików  postępow aniu  in fo rm o­
w ał ja k  n a jsze rsze  sfery  pracow ników . W al­
ne zebran ie zw raca się do ogółu pracow ni 
kó w  ty ton iow ych  w A ustry i, a  w ięc do w szy­
stk ich  kolegów  i ko leżanek  w fab rykach  ty ­
toniu, m agazynach, sprzedaży i u rzędach  od­
biorczych z apelem , by się skupili w organ! 
sacyi zaw odow ej robo tn ic  i ro bo tn ików  ty ­
toniow ych w A u stry i i przyczynili się do 
rychłego w yw alczenia koniecznej i m ożliw ij 
popraw y bytu".

Nie trzeb a  tłum aczyć, że „popraw a by tu  
je s t  dla działaczy socyallstycznych  jedyn ie 
płaszczykiem , a w łaściw ym  celem  ich akcyi 
je s t w ynarodow ienie po lskiego ro b o tn ik a , o- 
d -bran ie  m u  św iadom ości narodow e) i w ia­
ry, by po opanow ania i zdem oralizow aniu  
m as roboczych w Polsce, um ożliw ić germ ań  
sk iej ra s ie  zgnębienie całego n arodu  po l­
skiego.

N iebezpieczna ta  robo ta , pozw alająca pol­
sk im  robo tn ikom  n a  staw ian ie  w n iosków  
ty lk o  tego  rodzaju, ja k  udzielanie naszym  
pracow nikom  odznak  m iędzynarodow ych ,— 
m usi w yw ołać oburzenie  w  szerok ich  m a­
sach n arodu  polskiego, k tó reg o  srom  powi­
nien o g arn ąć  n a  m yśl, że polski ro b o tn ik  
oddaje się b iern ie i bez płowa oporu  pod 
władzą w rogiej cen tra li I sk łada  jej ta k  po ­
w ażny h aracz roczny  w form ie w kładek, gdy 
ten  pieniądz m ógłby służyć do o tarcia łez 
niejednej robo tn icy  w nieszczęściu.

Okupacya międzynarodowa 
Skadaru.

O aroczyBtości zajęcia Skadaru przez od­
działy wojaka międzynarodowego donoszą, co 
następuje korespondenci dzienników wiedeń­
skich :

Pierwszy do przystani Scadaru, na Jezioru  
Bkadarskir , zawinął parowiec Lloyda austryac- 
kiego ^Skutari", po nim włoski parowieo tran ­
sportowy „Prineipessa Mafalda", winiąc; na 
pokładzie admirałów blokady: parowiec „Prin- 
elpoBsa Jolanda" zatrzym ał Bię koto mostu na 
Bojanie, przez który prowadzi droga s miaBta 
ns Tarabosz. Czarnogórska Szalupa z kilku rfi 
cerami Bztabowymi zbliżyła Bię do adm iralskie­
go okrętu. Pierwsza wysiadła na ląd straż ho­
norowa w liczbie 50 ludzi, pod komendą an­
gielskich i austryacklch oficerów m arynarki. 
Straż zajęta Btanowisz.. na brzegu, rozwinięto 
fiag i; rozpoczęło się lądowanie wojska. Mary­
narze angielscy, francuscy i niemieccy w licz­
bie 500 stanęli w poroie, najbliższe ulice zajęli 
marynarze włoscy i auBtryaccy.

Gzarnogórcy wyałali kompanią honorową, 
której ezęść zatrzym ała Bię u wejścia do chrze­

ścijańskiej dzielnicy miasta, część przsd kona- 
klem. Admirałów, którzy wkrótce po wysadze­
niu wojska weszli dc miasta, w ita li: jenerał 
Beeir, konsulowie i reprezentacya miasta. Po 
powitaniach ruszyło wojBko ku m iastu : kolum­
na poBuwala Bię wśród szpaleru, utworzonego 
przez wojsko czarnogórskie. Ludność witać mia­
ła przybywających uroczyście ■ muzyką i cho­
rągwiami, manifestaeyj jednak w ostatniej chwili 
zaniechano na wyraźne życzenie admirałów 
floty. Ośm tysięcy MaiiBorów, gotowych do wy­
marszu na powitanie przybywającego wojska, 
wstrzymano na wyraźae życzenie arcybiskupa 
Sereggiego. Mimo tych zarządzeń, zebrana na 
olieaeh ludność wznosiła głośne ol rzygi na cześć 
żołnierzy różnych narodowości, a okrzykom 
wtórowały zdaleka powitalne Balwy Malisorów.

Uroczystość oddania miasta odbyła się przed 
konakiem, Jenerał Becir wygłosił po francuska 
mowę, poczem grono pań ofiarowało admirałom 
bnkiety kwiatów, związane wstęgami o kolo­
rach narodowyoh, czarno-czerwonych. W oh wili, 
gdy wojsko międzynarodowe wkraczało do m ia­
Bta, drogami wiodącemi w przeciwną stronę c- 
puszczali Skadar Gzarnogórcy. Za kolnmnami 
żołnierzy ciągnęły długim szeregiem wozy ■ b <- 
gażami i aanitaryuaze. Wymarsz ten trw ał aż 
do wieczora.

Po uroezystośoiacL powitalnych i oddaniu 
miasta, zakwaterowali się żołnierze cudzoziem­
scy w różnych częśolasb miasta. Anglicy zajęli 
dzielnicę koio bazaru, maryuarze austryi<;cy 
dzielnicę derwiszów, włoscy dzielnicę chrześci­
jańską, Francuzi wybrzeże jeziora.

Nad k iżd ą  z łych dzielnic powiewa inna 
chorągiew państwowa. Obciążenie koszar było 
niemożliwe, gdyż muszą być poprzednio grun­
townie zdezynfekowane. Żołnierze nocują na 
razie pod gołe m niebem. Parowiec Lioyda „Sku- 
tari" , który natychm iist odpłynął, aby przy 
wieźć dragą część wojaka, zostaje w ciągtem 
porozumienia z nową, założoną na wybrzeża, sta- 
cyą radiotelegrafu

B lok.dę z chwilą oddania m iasta przerwano, 
ale u ujścfs Bojany stoją Jeszcze okręty wo­
jenne : „Franciszek Ferdynand", „Rade skr
„Zryni", „Król Edward", „Ernest Renan", „Bre- 
siau", „Garibaldi", „Verese“ i Francesco F e 
ruccio". Na Taraboszu urządzono optyczną sta- 
cyę sygnałową, k tóra przesyła depesze świetlne 
do San Giovanni di Med tn.

I. fisbryeiska. Rnfaztafori, M m
Wynajmuje i sprzedaje pierwszoraędnycn fa­
bryk forteptamr, piamua, harmonie i phonol* 
aa gotówką lub na bp2aty n&wet dwudziesto 

miesiącom* iiez a&liesH.

Precz z lor irte  pruskimi 
Kapnjoie k»ik» ■ oyrzesotfesi

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

tłońoa rozpa n ie  się jntro o godzinie 3 minut 45; 
zachód przypada godzlilie 7 minut 38; dtugoćó dnia 
godzin mli it

KAljENDARZYK KOŚCIELNY. J zn w sobotę 
św. Joanny pojutrze w niedzielę Sw. Urbana.

Z Rady Narodowe). Rada Narodowa, oce­
niając doniosłość narodową i Bpoteezną pomyśl­
nego rozwoju polBkiego Skautingu, mogącego 
stać się prawdziwą szkołą odradzenia przyszłych 
pokoleń pod względem fizycznym i moralnym, 
otacza instytueyę tę  serdeczną życzliwością.

W kw ietnia b. r. przeznaczyła na cele Skau­
tingu kwotą 1000 K. Obecnie ponowną -ryd»- 
tn ą  Bnbweneyą w kwocie 1000 K poparta za 
dania i prace Skautingu, w szczególności * 
związku z wyjazdem Drużyny reprezentacyjnej 
poliikie] na wielki zlot Skautów angielskich w 
Birmingham w Anglii, na zorganizowanie od­
działu polBkiego na wystawie skautowej w Bir­
mingham, wydanie b iw zury  angielskiej o rn  
cbu skautowym w Polsce i bieżące potrzeby 
Skauta polskiego.

Kraków 2S Maja.
Krokowska procesya eucharystyczna. Ma­

jesta tyczną, najw spanialszą J  Polsce p ro ce­
s j ą  wawelBką o tw orzy ł w czoraj książą- b is­
k u p  Sapieha cykl uroczystości Bożego Ciała 

K rakew ie. O grom ne Gumy ludu  wzięty 
udział w te j podniosłej m anifegtacyl relig ij­
nej. stw ierdzającej corocznie w ierne ść stolicy 
polskiej dla Kościoła i ka to lick ie j trad y c ji.

Długi, barw ny  o rszak  procesyjny, zstąpu  
jący przy  odgłoBie dzw onów  ze s to k ó w  W a­
w elu —  o tw iera ło  Tow. D obroczynność, po 
czem  szky liczne b rac tw a  Luściem e c ptoną- 
comi św iecam i, n iosąc p rzy stro jo n a  w zieleń 

kw iaty  fe re tro n y  I sz tan d ary . D slew csęta, 
biało p rzybrane, niosły n a  poduszkach k o ­
ścielne w o ta  i sym bole. Dalej szły stow arzy­
szenia kato lick ie , scdaitoye cechy k ra k o w ­
skie, poczem  T  otoczeniu kilkudziesięciu cho­
rąg w i cechow ych ukazał sią pozłocisty  bal­
dachim . W yprzedzał go oddział honorow y 
żołnierzy 13 p, p., za nim  szedł długi o rssak  
duchow ieństw a i k le ryków , dziewczę, sy ­
piące kw iaty, proboszczow ie h  ikow scy   ̂
dalm&tykach, w szyscy członkow ie kap itu ły  z 
X. biskupem  N ow akiem  i X. p ra ła tem  Wą- 
dolnym  w  bogatych kapscb , a  pod baldachi­
mem , niesionym  przez k lery k ó w , kroczył w 
s re b rn ą  k ap ą  p rzybrany  celebrans, książę 
>iskup S a p i e h a ,  t r z y m a ją  w rę Ł.ach San- 
cłissimum, ow iane dym em  kadzideł. Balda­
chim  otaczały  h is to ry czn e  m iecze cechu rze- 
źników. Za celebransem  kroczył delegat na­
m iestn ic tw a FedoroW 'cti genaralieya i k o ­
m endantem  k o rp u su  Boehm -Erm ollim  na 
czeto w paradnych  m undurach , radcy m iej­
scy z delegatem  B androw skim , d y re s to i po- 
icyl F la tta u  z g ro n em  nadkom isarzy w  u- 

n iform ach, p rzedstaw iciele  władz, sen a t a- 
kadem icki z re k to re m  Zollem, wreszcie od­
dział żołnierzy, liczny zastęp Weteranów w oj­
skow ych i w ielkie t łu i” y w iernych.

P rzy  dźw iękach  o rk ie s try  56 p. p. posu­
wał sią  o rsz  k  k u  ry n k o w i 1 liniam i ry n k u , 
p rzy stro jo n y m i w chorągw ie o barw ach  ra -

rud.wych. Zabrzmiała stara pieśń kościelna 
„Zróbcie Mu miejsce. Pan Idzie z nieba". — 
Przed pięc u ołtarzami, ustawionymi w ryn­
ku, odenytali kanonicy Ewangelie śtt., poczem 
książę biskup udzielał „urbi et orbi" błogo­
sławieństwa Monstrancyą. W takiej chwili 
kłoniły Bię do ziemi sztandary, w uroczyste] 
ciBzy klękały kilkudziesięciotysięczne tłumy, 
z wieży MaryackieJ odzywał się hejnał a plu­
ton obrony kratowej, ustawiony w rynku, 
dawał Balwy karabinowe,, przyczem muzyka 
Intonowała hymn ludowy.

Wśród śpiewu pieśni kościelnych powró­
cił orssak ulicą Grodzką na Wawel. Godzili 
12 biła, gdy baldachim znalazł sią z powro­
tem na BtokacŁ Wawelu, witany dzwonami 
katedralnymi.

Procesya odbyła się przy pięknej pogo­
dzie. B ,ła to jedna z największych manife- 
Btacyj katolickich w naszem m eście 1 zrobiła 
na uczestnikach podniosłe wrażenie.

Procesye Bożego Ciała. Wcsoraj popołudnia 
odbyła się w kościele Bożego Ciała doroczna 
proeesya. Dziś popołudniu o godz. 6 odbędzie 
się procesya w kościele OO. Reformatów. — 
W sobotę o goćz. 6 w kościele św. Krzyża. 
W niedzielę przedpołudniem o godz. 10 w ko ­
ściele 0 0 .  Dominikanów, popołudniu o godz. 6 
w kościele św. Floryana i 0 0 . Bernardynów. 
W poniedziałek o godz. 6 popoł. w kościeie 
św. Mikołaja i we wtorek w kościele św. Anny 
(6 wieez.). We środę w kościele 0 0 . Karmeli­
tów na Piaskn. We czwartek o godz. 6 popoł. 
w kościele M a-yackim ; w piątek również o 6 
popoł. w kościele św. Barbary.

Przykre refleksye wywołać mnsiała w nmy 
śle i sercu każdego wierzącego katolika wczo­
rajsza procesra po Rynku l rakowakim podczas 
uroczystości Bożego Ciała.

Przedewszystkiem mnóstwo otwartych okien, 
z których przypatrywały się tej procwyi, jakby 
jakiemnś widowisku, postrojone damy w towa­
rzystwie młodych „cywilów* i oficerów, sp ra­
wiało wrażenie nad wyraz przykre i obrażająca 
ucznaia katolickie.

Kierownictwo reatanracyi wieży maryackiej 
urządziło z rusztowań budowlanych przy wieży 
się znajdnjącycb, jakby trybanę dla ciekawych 
widzów. Na każdym prawie niższym piętrze rn 
sztowania stały  gromady gapiów, k tóre ponadto 
nrządzały między sobą kłótnie i h-łasy. Także 
na dachn magazynu narzędzi, należącego do kie­
rownictwa reBtaaracyi wieży, przytykającego 
do murów kościoła Maryackiego stała  liczna 
grupa wyrostków, zachowująca się głośno i nie­
przyzwoicie.

Naztępnie z n a l e ź l i s i ę  k a t o l i c y ,  k t ó  
r z y  n i e  z a m k n ę l i  a wy r s h  i n t e r e s ó w  
w s a m y m  R y n k u ,  p o d c z a s  p r o c e s j i  
Wreszcie zaś zachowanie się wojskowych wszel 
kioh stopni, którzy owijali się po Rynku w cza 
sie nabożeństwa ■ nakrytem l głowami, paląc 
przytem cygara i papierosy, było wprest* nie 
właściwe.

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Po
siedzenie Wydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek 26 maj* b. r. o godzinie 6 po­
południa-

Posiedzenia we środę 27 bm., jak  poprzednio 
ogłoszono, nie będzie.

Porządek dzienny: 1. Czł. T. Grabowski 
Krytyka literacka w Poleca w okresie psondo 
klasycznym.

2. Di Manrycy Mann: O wyobrażał Jana 
Jakóba Rousseau. — Potem odbędzie Bię posie­
dzenie ściślejsze,

Z teatru miejskiego. W wesołej komedyi 
Alfreda Ssohmiedena , Mój najdostojniejszy przo 
dek*', k tórą tea tr krakowski wyatawia w sobotę 
24 b. w. Główne role objęli p p .: Bogusiński, 
Jednowski, Noskowski, Siemaszko, Stanisławski 
Szymborski; p p .: Czaplińska, Jarszewska, Za 
wibjska.

Krakowski Instytut muzyczny arządza w lo 
kalu własnym (św. Anny 2) w su5otę dni* 24 
maja 1913 o godzinie 7 wieczorem — wieczór 
muzyczny klas Ki. Umlaufowej i St. Giebułtow­
skiego.

Budowa nowych kanałów miejskich, w  tjn
rokn oprócz będących w budowie i;atia<ów prze­
prowadzone będą nowe w nlieaeh Krakowa i 
przyłączonych dzielnicach. Na pierwszym planie 
stoi skanalizowanie tych alis, przez, które prze 
chodz'ć będą nowe linie tramwajowe. Prócz te ­
go m a być przeprowadzony kanał w Starym 
Wiślisku od ul. Zyblikiewicza przez ni- Grze 
górzecką, aż do komory burzowe! Nr 5 w ko 
lektorze lewobrzeżnym Wisły. Następnie prze­
prowadzoną będzie budowa ^analn od dawnej 
Rudawy przy ul. Wolskiej przez aleję Mickie­
wicza i Słowaukiego do ul. Krowoderskiej. Bu­
downictwo m iejskie ma również przygotowane 
plany budowy kolektora, który pójdzie przez 
Czarną Wieś ulicą M isjonarską do Łobzowa.

Ograniczenie szybkiej jazdy automobilowej
S ekcja  ekonomiczni, na onegdajszem posiedze­
niu załatwiła cały szereg &prat« adm inistracji 
nych, a ponadto poleciła Magistratowi wyć aó 
zarządzenia, aby samochody ciężarowe, zwłasz­
cza wojBkowe, nie pędziły zbyt szybto po uli 
cach m iasta i aby dawały znaki {ostrzegające, 
tudzież, aby ruch samochodów ciężaro rych w 
St-ćdnaieściu i w najbliższych Jego dzielnicach 
ile moisośai ograniczyć i skierować go w ulice 
i drogi odleglejszo.

rześcljańskl ruch robotniczy w Galloyi.
Na tak i tem at wygłosi odczyt p. Karol Hsleknu 
prezes „Zawodowego Związku Chrześcijańskich 
robotników" w „Polonii", Btow. poi. mł. kat. 
Un. Jag. (Sienna 5, parter, na lewo) w sobotę 
dnia 24 bm. o godz. 7 wieczorem. Dla członków 
wetep wolny, dla gości 20 h.

Zakończenie roku w szkołach zarodowych: 
stolarskiej i ślusarskiej, przy ul. Szlak 1. 3, 
odbyło się dnia 18 b. m.

Do licznie zgromadzonej młodzieży przemó­
wił naprzód dyrektor szkoły zaznaczając, że 
rok ubiegły zapisał się dobitnie w rozwoju 
szkół przemysłowych uzupełniających, albowiem 
za staraniem  tutejszego Wydziału szkolnego, 
kierownictwa azkoły instruk tora ministeryalnego 
p. W itolda Ostrowskiego i za zgodą Wydziału 
Krajowego przekształcono ogćtoą ckołę uzupel 
niąjącą im. św. Floryana na dwie szkoły zawo 
dowe uzupełniające, a m. Jedną ^la nczinów 
stolarskich, a dragą dla uczniów ślusarskich i 
kowalskich. Każda i tyen szkół ma osobny za­
wodowy plan nauki, osobne zbiory naukowe i 
w najbliższej prryazioóci uzyska pracownie za­

wodowe Jo praktycznej nauki ślusarstwa 1 sto ­
larstwa, a te  dzięki zabiegom p. Witolda O- 
strowskiego, oraz inspektora J. Tarezałowieza. 
Szkoły te umieszczone w nowym, wzoruwym 
budynku, mającym oprócz sal rysunkowych 
także Balę gimnastyczną, łazienki Bzkmne, od­
powiednie gabinety i t. d., oświetlone ele. try- 
cinie, m ają zapewniony rozwój nietyl&o w kie* 
ranku,'ogólnego wykształcenia młodzieży, ale 
także |p o d  wrglądem ściśle zawodowej nauki 
oraz technologii i k tórej z bardzo dobrym Bku- 
tkiem udzielają p. inżynier Tor, oraz pp. Pąk- 
szyc, Michalski i Srpadowski. To te j w bie­
żącym roku szkolnym znać było u młodzieży 
dzięki sumiennej pracy grona nanczycielukiego 
wielki krok naprzód tak  w zachowaniu Bię 
młodzieży, Jak równiew w nanee zawodowej. — 
Klasyfikacya wypadła też wogóle bardzo ko­
rzystnie, a przy jej odczytaniu rozdano liozne 
nagrody ■ fundacyi Wydziału Krajowego, Iiby  
rękodzielniczej, śp. Dra Dietla, oraz Cechów: 
ślusarskiego i stolarskiego. —  Rozdano te  :że 
książeczki do modlenia z darn katechety, ks. 
A. Górziewicza, Po odczytaniu klaByfikaeyi prze^ 
mówtf serdecznie do młodzieży eechmistrz p. 
radca Wolny, dziękując gronu nauczycielskiemu 
za sumienną i sknteczną pracę i zachęcając 
uczniów do wy trwał ośoi i zamienności w za- 
wodowtm kształceniu aię, aby podnieść ręko­
dzieła i przemysł krajowy. Radca Kosobueki, 
dziękując kierownictwu szkoły za oJeowBkie 
starania około wychowania młodzieży rękodziel­
niczej od Bzeregu la t i wzywał miód, on ręko­
dzielników do jaknajregnlarniejszego uczęszcza­
nia do szkoły zawodowej. «

Przemową gorącą delegata konsystorza ks. 
kan. Jan a  Babraja do nezniów, aby Bilnie trzy­
mali się przez całe życie wiary katolickiej, 
k tó rą s piersi m atek wyssali, aby pokochali 
Ojczyzn,, k tó ra wymaga od młodzieży czynne] 
miłości i pracy oraz swój zawód i stan  obrar» 
■akońciyła się piękna nroezyatość. W końcu 
oglądano wystawę prac rysunków, buchalteryj- 
nych i stylistycznych, a uczniowie otrzymali 
świadectwa roczne i ukończonej nauki.

Kradzież kosztownego zegarka. Na inspekcyę 
policji zgłosił się wczoraj pewien Inżynier ż 
praskiego Śląska z doniesieniem, iż podczas 
proc"syi Bożego Ciała, jak iś nieznany kieszon­
kowiec skradł mn złoty zegarek z łańcuszkiem 
wa tości 600 K. Na zegarka wyryty był naplB 
w języka niemieckim. Poszkodowany przezna­
czył 100 K nagrody tem a, Lio wykryje zło­
dzieja i zwróci zegarek.

Zjazd koleżańsk). Kolegów, którzy w rokn 
1893 nkońozyli VTII klasę gimnaiynm 1TI im. 
SobitBi mgo uprasza się o spieszne podanie do­
kładnych adresów dla porozumienia się w spra­
wie zjazdu koleżańskiego, który odbęddi się 
d. 2 czerwca br. w Krakowie. Dr Ernest l r v  
skolaski, Kraków, Jabłonowskich 3.

Zs stewarzyszeala peneey aaukewgj dla Felek im. 
• I. Kraczswsklsgs. Na ■ Mnem zgromadzenia n j, 
14 bnu wybrano przewodniczącą Dr Golińsl; , zastę­
pczyniami K. Chołniewską i O koło wieżową, skarbni­
kiem prot Cybulskiego, sekretarką Maryę Klerniko- 
wą Do wydziału weszli: p. Cybulska, L>i Eiger, Ma­
ry a Głuchowska, Anna Krausówna, Dr Korabczynski.. 
prof. Krepatsoh, Dr Radwańska, Emilia Rebenówna, 
H. Wyleiyńska, Sf. Olszewska, 3dziechowskL: ja1' 
zastępczyni: Dr Młodowska, Dr Szybalska, Kazimiera 
Szafrańska 1 Marya L.a- ;l-rowa; do komisyi rewiz 
nej: Dr Kieraik 1 St. Ckołowiczówna.

ZaUJŚezSHle reks szkelnege w Szkole Drukarsaiej 
Ciapełnis; ąoej w Krakowie nastąpi w niedzielę 25
jw'%.

O godzinie 9 rano odbędzie się n —* ł—o w
w kościele 0 0 .  Kapucyni bezpoćrad y j  ukoo-
żeństwie w Szkole im. J. Kochanowskiego prsy ul. 
Loretańskiej 1 6 ,1. j  , zakończenie rok,u szkolnego.

Pogoda. Dnia 22-go maja term om etr do­
szedł od -j- 9 0do -|-_ l7 '0  O, — baromeu po­
woi' opadał.

Dnia 23-go m aja o godsiuie 7 ra ro  B tu  
barometru 743 0 mm, — termometru +  131  3, 
wiatr': sachodnio-północno-zashodni.

Stan pogody w Zakopanem. (Informaeya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 2 fi 
maji —  Ciepłota najwyższa -j- 5'9, naJniŻBta 
—  2 2. Ciśnienie powietrza 691*7. —  K ierr 
nek wiatru wsohoni. — Prognoza: Biota.

Kronika zamiejscowa.
Wybory do Rady miejskiej w Jordanowu.

Piszą do nas z J o r d a n o w a :
Zacięta walka toczył* ulę tu ta j z okazfl 

aznpełaiających wyborów 13 członków do Rady 
gminnej. Parcya katolicka itożona ■ poważnyoh 
obywateli z X. proboszczem na czele, odniosła 
świętu* zwycięstwo i wybrała na radnych a 
pierwszego kota p p .: sędziego W. Tanika, p j-  
borcę podatkowego Rynkata, F. Oprzedka, W. 
Lsśniakiewicza, dyrektora Łabudę; z drugiego 
koła: X. proboszcza J. Oleksego, J . Zdania, 
St. Maeiągę, J . Kalczyńskiego, a i trzeciego: 
X. kauoni ;a L. Chorul skiego, J, Scolawskiego, 
I. Aleksandrowicza i J. Skorupskiego.

Wybory dały dowód, że mleszcz-iństwo tu ­
tejsze trzyma się solidarnie i dba o dobro i ro­
zwój miasta. To też miasteczko Jordanów aoraz 
więcej aię rozwija i wygląd piękniej szj przy­
biera. W ostatnich latach bowiem wystawiono 
tu taj gmach dla Bądu i ursędi podatkowego 
kosztem przeszło 70.000 K. Ubiegłego roku wy­
stawiono na obrzernym rynku ratusz kosztem 
80.000 K, s w grudniu nb. r. poświecono wspa­
niałą świątynię, zbudowaną kosucem 300.000 K. 
Ludność tutejsza i teraz me szczędzi groBza 
na wewnętrzne nrządzenie kościoła, bo cieBzy 
Bię wspaniałą świątynią.

Do Jordanowa 1 n> '.iednich wiosek zjeżdża 
się co roku wielu letników, m ają tn ta j i tę  
wielką wygodę, że miejsce kąpielowi Rabka od 
Jordanowa me dale c I każdej obwili czy po­
ciągiem czy dorożką dojedzie, a samo utrzyma­
niu i mieszkanie an cznie taniej dostać można 
niż w samej Rabee. Nie brak też tu taj i rze­
cznych, zdrowych, górskich kąpieli I przyjemnych 
licznych przechadzek.

Ze sp raw  tarnowskich. Piszi, do nas z 
T a r n o w a :  *

P o l o w e  ć w i c z e n i a  członków rbatyeh 
drożyn „Sokoła" I. odbyty Bię 18 b. m. pod 
komendą Dra Klocka. i

W ćwiczeniu wzięły ndział gniazda: Tarnów, 
Pilzno, Dębica i młodzież skautowa poć kie­
runkiem prot. Dubelskiego, Machulskiego i Ls-. 
wir ..ego — ogółem w liosbie 400 ładzi.

Program  ćwiczeń między Pilznem a Łękami 
Oórnemi nti przestrzeni kilkunastu kilometrów

Soboiewski i S
Podgórze, Telefon Nr 4020.

;ioleoa in a n e  i e  sw ojej dobrOfd:

Warszawskie K a rm e lk i
KB :: twarde, miękkie I eedriew ane «

w lO O r ć in ^ o h  g a t n z k a o k ł i m e t e l l *
S p n ed a i we wszystkłeh plon e m ™  j h
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obejmował służbę wywiadowczą, oryentacyę w 
terenie i rozwijanie linii bojowej.

Młodzież skautowa ćwiczyła się nadto w 
rozbijania namiotów i zakładania obozowiska.

Były to  pierwsze tego rodzaj a większe ćwi­
czenia, które przyniosły wiele zadowolenia i 
cennego doświadczenia.

P o d  k o t a m i  t r a m w a j u  znalazła śmierć 
nieznanego dotychczas nazwiska staruszka itrae- 
Utka, la t 80 licząca. Z powoda głuchoty nie 
słyszała dzwonienia motorowego p. Smalca i 
wskutek tego nagle znalazła się pod kolami 
wozn tramwajowego. Sprawą zajęła się Prokn- 
ratorya.

Ś m i e r t e l n y  u p a d e k  z r u s z t o w a n i a .  
Przy bndowie kamienicy dwupiętrowej pp. Łusz­
czewskich przy ul. Krakowskiej zdarzył się we 
órodę straszny wypadek, którego ofiarą padło 
życie młodego, bo 16-letniego pomocnika mu­
rarskiego, Kuchary. Zajęty przy budowle na 
rusztowaniu 2-go piętra, przez własną nieostro 
żność, czy też dla braku środków bezpieczeń­
stwa, spadł na bruk I poniósł śmierć na 
miejscu.

Z Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego.
Na posiedzenia odbytem 12 b. m. ukonstytuo­
wał się Zarząd Główny P. T. P. po uzupełnia­
jących wyborach w sposób następojący : Prezes 
Plórkiewicz Jó ze f; zastępcy p rezesa: Polaczek 
Stanisław 1 Soleski J a n ; d y rek to r: Siciński 
M ichał; sk arb n ik : Szczurkiewicz Ferdynand ; 
członkowie miejscowi: Dubaj Michał, K apsłka 
"Franciszek, Majerski Stanisław, Rudnicka A 
niele, Stachoń' Leon, Szajowski Edward, Zdek 
W ładysław ; członkowie zamiejscowi: Bieniowaki 
Stanisław (Zaleszczyki), Bociswicz Julian (Trem­
bowla), Dziadeoki Ludwik (Leżajsk), Jakubow­
ski Karol (Przemyśl), Lubowiecki Jan  (Kro­
ków), Majeranowski W aleryan (Kołomyja), Ma­
lik Bronietaw (Totszczów), Manierek! Wincenty 
(Jedlicze), Notz Karol (Cieszanów), Nowakowski 
Julian (Stryj), Przepiliński Hieronim (Cieszyn)

Na czoło prac Zarządu Głównego w chwili 
obecnej wysunęła się kwestya urządzenia Wy 
stawy prac nauczycielstwa polskiego. W ystawa 
ta  w połączenia ze Zjazdem nauczycielstwa 
polskiego, ma być hołdem polskiego nauczy­
cielstwa dla powstania z roku 1863.

W odpowiednich grafikonach, tabelach sta­
tystycznych i okazach pragnie Zarząd GL To­
warzystwa przedstawić oałą pracę nauczyciel­
stw a polskiego literacką, naukową, społeczną, 
ekonomiczną i narodową na każdem polu. Od­
powiednie kwestyonarynsze zostały Już wystane 
i Jest nadzieja, że całe polskie nauczycielstwo, 
bez różnicy przekonań przyjmie inicyatywę Pol­
skiego Towarzystwa Pedagogicznego z uznaniem. 
W ystawa odbyć się ma w jesieni b. r. — Dla 
poparcia skcyi wystawowej organizują się po 
powiatach w całym kraju Komitety powiatowe.

Na ostatniem pesiedseniu rozdzielił Zarząd 
Główny dziesięć zapomóg po 50 K potrzebują­
cym członkom z funduszu im. ś. p. Stan. Ba- 
denlego.

Zarząd Cflówny P. T. P. ogłosił" konkurs na 
60 miejsc w kolonii wakacyjnej w Hucie Ko- 
rostowskiej dia nczniów lwowskich szkół Indo­
wych, wydziałowych i średnich. W arunki przy­
j ę c ia :  wiek od 8 do 14 lat, pilność w nauce i 
zachowanie najmniej dobre. Pierwszeństwo mają 
sieroty i dzieci rodziców niezamożnych. Zarząd 
Główny Jest gotów przyjąć ponadto dzieci za­
możne za opłatą 120 K. —  Termin wnoszenia 
podań do 30 maja.

P iL :. '  *fllGallcyi. w  roku 1912 wegług ze­
stawień krajowego Związku ochotniczych straży 
pożarnych powstało ogółem 901 pożarów. Z te 
go wybnchto w dzień 483, w nocy 418. Pożary 
te zniaacayły 1.282 domów mieszkalnych, 1.743 
budynków gospodarczych, 23 zakładów prze­
mysłowych, 1 .kościół; nadto w płomieniach zna 
laało śmierć 4 ludzi. Szkoda ogólna wyrządzo­
na przez pożary wynosi 4,935.388 K, a zni­
szczony przez ogień m ajątek ubezpieczony był 
tylko na 1,886.661 K ; z dymem więc poszło 
przeszło 3 miliony 48 tysięcy K.

Twierdza przemyska ocalona i Piszą z Prze 
m yślą : Dzięki przezorności ajenta policyjnego 
Feuerringa, twierdza przemyska została ocalo­
na. Pan ten dowiedziawszy się, że do hoteln 
Royai zjechał se Lwowa kierownik „Teatru ar 
tyBtycznego* p. B. udał się w niedzielę rano 
do numeru zajmowanego przez niego 1 przy 
piąwssy do klapy enrdnta godło swoje, zabrał 
p. B. paszport i zrobił raport. Po takiem prze­
budzeniu p. B. udał się ze skargą na polleyę 
gdzie nadkomisarz p. Kasprzak przeprosił go 
za „gorliwość1* ajenta i paszport polecił zaras 
zwrócić. Węszenie za „szpiegami" —  powinno 
kierownictwo, przemyskiej ekspozytury poruszać 
ajentom nieco sprytniejszym.

0 samorząd dla Królestwa Polskiego. W t-
dłng doniesień z Petersburga po przerwie pra­
wie bez rozpraw komisya do apraw miejskich 
Damy przyjęła cały projekt samorządu miej 
skiego dla Któleetwa Polskiego z niewielkiemi 
poprawkami redakoyjnemi przeważnie w reda 
koyi Rady państwa. Komisya rozpoznała kwe 
stye zasadnicze* projeku samorządu. Sprawa ję­
zykowa przeszła w redakcji komisy! R a ’y 
państwa, czyli, że artykuł odnośny etanowi, iż 
przewodniczmy prowadzi poaiedzenia red miej 
ekich w Języku rosyjskim, rozprawy zaś tocaą 
się po poleku, a  na żądanie przewodniczący tłu 
maczy mowy na Język rosyjski. Ograniczenia 
w samorządzie, dotycząc# żydów pozostawiono 
bez zmiany, pomimo że, posłowie Polacy, człon­
kowie komisyi, głosowali przeciwko ogranicze­
niom. Glosy rozstrzeliły eię tn taj na dwie równe 
potowy. Tylko glos przewodniczącego przeważył 
na  korzyść ograniczeń. Knrye pozostawiono ró­
wnież wedłng pierwotnej uchwały.

Echa spraw y teresińsklej. Według ostatnich 
doniesień pism warszawskich, w ministeryum 
sprawiedliwości w Petersburgu omawiano kwe- 
etyę uwolnienia bar. Bispinga z więzienia za 
kaoeyą 100.000 rb. Kweetya ta  rozstrzygnięta 
została niepomyślnie dla bar. Bispinga.

Trafledya Onegdaj w znanem letnisku Jó ­
zefowie, potożonem w odległości kilkunastu 
wiorst od Warszawy rozegra! się Jeden z tych 
dramatów, k tóre ukazują w całej nagośoi nie­
dolę sierot nbogich i bezradnych. O godz. 7 
rano szedł z Otwocka do Warszawy pociąg 
miejscowy; o ćwierć wiorsty praed Józefowem 
maszynista ujrzał kobietę, leżącą pomiędzy szy­
nami ; stara! się zatrzymać pociąg, ale, niestety, 
Już było zapóżno ; nieszczęśliwa dostała się pod 
koła. Popielnik lokomotywy strzBBkał głowę

kobiety I koto obcTęlo Jej nogę. Zbiegli Bię lu­
dziska 1 rozpoznali zwłoki: Samobójczyni, na­
zwiskiem BoleBława Białowąs, la t około 20, 
pozostawała w stułbie u p. Kazimierza Per- 
dzyńskiego. Dano znać p. Perdzyńskiemn o sa- 
mobóstwie służącej. Pospieszył na plant i, u j­
rzawszy te  strzępy ladzkie, doznał wrażenia 
wstrząsającego. Powrócił do domn chory, osobę, 
spełniająca n niego obowiązki gospodyni, po­
stała po felczera, ale wszelka pomoc okazała 
eię daremną. Perdzyńeki około godz. 11 przed­
południem zmarł na anewryzm serca.

Powodem samobójstwa biednej dziewczyny, 
k tóra była słabo rozwinięta umysłowo, było złe 
obchodsenie się z nią chlebodawców.

A genor G olucbow skl" i „Szkice z b lsto ry i 
Galicyi" przypisaliśm y przez pom yłkę W ła- 
dyelawowi Łozińskiem u).

Sp. W ładysław  Ł oziński zapisał cały swój 
m ajątek , sk ładający  się z kam ienicy we Lwo­
wie, wsi K uńkow ce, zbiorów  lid., a p rzedsta­
w iający w artość  około trzech  m ilionów  k o ­
ro n  sw em u synowcow i, D row i W alerem u Ło­
zińskiem u, kustoszow i B iblioteki u n iw ersy te ­
ckiej w e Lwowie, k tó reg o  m ianow ał sw ym  
un iw ersalnym  spadkobiercą, pozostaw iając 
w dowie i s io strom  re n ty  dożyw otnie.

Zm św ia tfli
Tragiczny pojedynek. W sprawie pojedynku 

między kapitanam i Weissem a Zborowskim zaj 
m ają pisma wiedeńskie stanowisko bardzo n ie­
przychylne względem tego ostatniego. Śmierć 
kap. Weissa Jest zapewne bardzo ubolewania 
godnym faktem, ale w tym wypadku nie mo­
żna przypisywać w’ny kap. Zborowskiemu, bo 
ten został do pojedynka zmuszony przez wta 
dze wojskowe.

Cała ta  sprawa tern została wywołana, że 
Zborowski miał się wobec Jakiegoś oficera wy­
razić niepochlebnie o ewych byłych kolegach 
z oddziałn lotniczego. Słowa Zborowskiego, o ile 
takowe wogćle wypowiedziane zostały, odpowie 
dnio przepkręeono i powtórzono oficerom lo­
tniczym. Wynikł z tego cały szereg dochodzeń 
i sądów honorowych, których rezultatem było, 
że ów plotkarz musiał złożyć zzarżę a kap. Zbo­
rowski miał rzekomo przez siebie obrażonym ofi­
cerom dać satysfakcję honorową. Pierwszy z 
nakazanych pojedynków odbył się 1 zakończył 
się — ja k  wiadomo —  śmiercią kap. Weissa. 

Ograniczenia żydów w uniwersytetach ro
syjskich. Z Petersburga nadeszła wiadomość, że 
m inister oświaty wydał nowy okólnik w sprawie 
przyjmowania żydów do nnłwersjtatów. Wedłng 
tego cyrknlarza, żydz', którzy nkończyii gimna- 
zya ze złotymi medalami, nie będą mieli, jak 
dotychczas, pierwszeństwa. OJ przyszłego bo 
wiem rokn szkolnego etndenei żydowscy będą 
przyjmowani w liczbie, odpowiadającej normie 
procentowej zcpomocą — 'losowania.

Ze  świata katolickiego.
Bezprawie wobac księży w Rosyi. Na śro- 

dowem posiedzenia Damy rosyjskiej wicemini­
ster spraw wewnętrznych, Zolotarew, odpowia­
dał na interpelacyę Polaków w sprawie are 
sztowania księdza Miłaszewskiego i obywatela, 
Szalewicza. Odpowiedź wiceministra wprost zdu­
miała poetów polskich. Zolotarew dowodził, że 
chociaż, zgodnie z art. 86 nBtiwy wyzaań ob­
cych, ksiądz n i e  m o ż e  odbywać kary  w wię- 
eieniu, Jednak wśród prawników psnoje ten- 
deccya do z n i e s i e n i a  t e g o  a r  t y  k u ł a  (1). 
Dlatego też aresztowanie X. Miłaszewskiego 
je s t z g o d. n e (?) z prawem. Oprócz tego X. 
Miłaszewski i wogóle kler katolicki —  Jak 
oświadcza Zolotarew— dąży do polonizowania i 
nawracaniajoa katolicyzm prawosławnych biatoru- 
sinów Ks'ęża katolicoy urządzają p o t a j e m n e  
s z k o ł y  p o l s k i e .

W  sprawie Szalewicza wiceminister oświad­
czył zwięźle, że Szalewicz Jnż dawniej sądzony 
byt za utrzymywanie potajemnej szkoły pol­
skie] —  wobec tego zrozumiałe są jego obecne 
aspiracye i działalność. Kończąc wyjaśnienia, 
Zolotarew oświadczył, że rząd ostania i b r o n i  
R o s y a n  p r a w e s j l a w n y e h  od  k a t o l i c y  
z m n i  p o l o n i z a c y i  za pomocą wszelkich 
środków prawnych.

Przemówienie Zołotarewa przyjęto hucznymi 
o k la sk am i prawicy i naeyonallstów, Dysknsyą 
w sprawie odpowiedzi na oświadczenia wicemi­
nistra odłożono do następnego posiedzenia.

Wobec tego oświadczenia bezprawie doko­
nane na księdzu otrzymało sankoyę rządu 1 
stało się prejudieatem wszelkich podobnych wy 
padków.

Kepertur teatra miejskiego w Eriko wie
Piętek. „Jak  wam się podoba". (Występ Ireny 

Solskiej).
Sobota. „Mój najdostojniejszy przodek", komedya 

w 3 aktach Alfreda Scbmiedena.
Niedziela popoł „Kościuszko pod Racławloami", 

obraz historyczny w 6 odsłonach z muzykę napisał 
A  W. Lasota. Ceny zniżone do połowy.

Niedziela wieczór. „Mój najdostojniejszy przodek". 
Poniedziałek. „Mezalians".
Wtorek. „Mój najdostojniejszy przodek".
Środa. „Wielki Fryderyk", sztuka w 6 obrazach 

Adolfa Nowaozyńskiego.
Czwartek, ,Dożywooie“, komedya w 3 aktach 

wierszem, Aleksandra hr. Fredry.
Piętek. „Święto wiosny". Śpiew 50C dzieof szkół 

wydzfałowyoh. — Przedstawienie na kolonie waka- 
oyjne. — Geny popularne

Ze  sportu.

gają Bię od rządu, by zapobiegł w trąoanlu się 
duchowieństwa do akoyl wyborczej.

0 nlelstnlejąoy list pasterski.
Wiedeń.. (Tel. wl.) K om isya p a rla m en ta r­

na K oła polskiego odbyła dzisiaj popołudniu 
posiedzenie, n a  k tó rem  zajm ow ano alę listem  
pastersk im .

„Craoovla“ -  „D. F. C.“ (Opawa) 5:1 (1:0).
W czorąjszy m atch  biało-czerw onych z o- 

paw skim  klubem  footbaliow ym  przyniósł co 
praw da tym  pierw szym  zw ycięstw o, lecz by 
nąjm niej nie rów now ażne z uzyskanym  w y­
nikiem. Po pierw sze dwie b ram k i osiągnięte 
przez „C racovię" zrobione były z rzu tu  k a r ­
nego, następnie w iększą część drugiej poło 
wy goście grali bez b ram karza , w reszcie sa ­
m a g ra  tak ie j różnicy, Jak to  w ynik o k re ­
śla, nie w ykazyw ała. Obydwie d rużyny gra ły  
bez w erwy, w p ro st ospale i ty lko  czasem 
w sk u tek  „fałilow ania" Jednej lub drugiej 
strony , ospałość ustępow ała m iejsca zacięte­
m u odw etow i — lecz to  ty lk o  chwilowo.

Opawczycy g ra li p rzsw ażn ie długim  p o ­
daw aniem , lecz m etodą tego  nazwać n ie m o  
żna, gdyż b rak  tech n ik i odpowiednie] czynił 
całą kom binacyę su ro w ą ta k , że gdyby „Cra- 
covła“ była w  tro ch ę  lepszej form ie 1 w ię­
cej pracow itą, m atch  wywołałby więcej do­
datn ie  w rażenie. F unkcyę sędziego spełniał 
p. Jarheć. T. J.

Oddział kolarski „Sokoła" krakowskiego 
odłożył wycieczką inauguracyjną na niedzielę. 
Wpisy do dwóch biegów przyjmnje przed wy­
jazdem ze „Sokoła" gospodarz Oddziała. .

Oykliśel nie na eżący do Oddziała, a przed­
stawieni przez dwóch członków, mogą po wpi­
sania się do Towarzystwa brać odział w biegach 
I w wycieczce.

Wiadom^oi kożolelne.
Nabożeństwo akademickie odbędzie się 25 

bm. w kościele św. Anny o godz. 910. Prowin- 
cyal OO. Reformatów, X. Zygmunt Janicki, bę 
dzie mówił na tem at: „Boga Rodzica w boskiej 
ekonomii cbryetyanizmn". Kw artet męski od­
śpiewa Bzereg pieśni.

nekrologia.
Śp. Władysław Łoziński. W uzupełnieniu 

nasze] n o ta tk i o zgonie śp. Łozińskiego, do 
dajem y:

Sp. Wł. Łoziński urodził się w  ro k u  1843 
w O parach, w Sam borskiem . D ziełtlność li­
te ra c k ą  rozpoczął na  łam ach „D ziennika Li­
te rack iego", gdzie ogłaszał nowele, re cen z je  
i pogadanki tea tra ln e , od ro k u  1867 staną ł 
na czele tego  p 'sm a. — W ro k u  1873 wydał 
sw oje słynne „O powiadania Imci pana Nar- 
woja", Jego  sław a pow ieściopisarek* opiera 
się na  głośnych daw niej rom ansach, ja k :  
„P ierw si Galicyanie", „C«arne godziny", .H a ­
zardy", „Legionista*, „H istorya siwego w ło­
sa*, „Skarb  w atażk i", „Nowe opowiadania 
im ci pana N arw oja, ro tm is trza  konnej gwar- 
dyl ko ronnej 1704 -1 7 7 3 “ 1 „M adonna Bu- 
so w ieka".

Zw róciw szy się rów nocześnie z objęciem 
redakeyi „G azety Lw ow skiej" w  r. 1873 — 
do studyum  historycznego, w ydał Łoziński 
n iezw ykle cenne z zak resu  h isto ry i k u ltu ry  
polskiej, d z 'e ła : ^„Złotniotw o lw ow skie w da­
w nych w iekach", „S ztuka  lw ow ska w XVI 
i XVII w ieku", s P ^ y c y a t  1 m ieszczaństw o 
lw ow skie w XVI i XVII w lekn", „P raw em  i 
lew em ", „Zdobnictw o lw ow skie", „życie  pol­
sk ie  w daw nych w iekach" I t. p. „P a try cy a t 
lw ow ski" — o trzym ał nagrodę B arczew akiego 
od Akadem ii Um iejętności, która znakom itego  
pisarza pow ołała n a  sw ego członka.

T u  dodajem y, że zm arły  miał dwóch b ra ­
ci, tak że  w ybitnych pisarzy. S tarszy  W alery — 
zm arły  w  r. 1861 — był popularnym  przed 
półw iekiem  pow ieściopisarzem  (powieści 
„Czarny M atwij", „Szaraczek I K arm azyn"); 
m łodszy zaś B ronisław  ogłosił szereg  dzieł 
społecznych i h istorycznych , (s k tó ry ch  dwa

Sprawy bałkańskie.
Atak Greków na wojsko bnłgarskle.

Sofia. (T. B.) Onegdaj w ieczorem  w ojsko 
greck ie o tw orzyło  ogień na pozycye b u łg ar­
sk ie  na  lew ym  brzegu rzek i A ngista koło 
Bulclssa. O gień podjęły tak że  inne pozycye 
g reck ie  w te j okolicy gdzie Grecy chcieli 
B ułgarów  spędzić. Grecy w k ró tce  w strzy ­
m ali ogień nie zadaw szy B ułgarom  żadnych 
s tra t. B ułgarzy u trzy m ali się n a  sw ych po­
zyc jach .

Walki między Bpłgaramf a Grekami.
Salonika. (T. B.) Ze w zględu na o sta tn ie  

zejścia koto P ankhaju , k o m en d an t w ojsk 
g reckich  u sta lił s tre ię  n eu tra ln ą  koło  Kocakl 
celem  u n ik an ia  s ta rć  z w ojskam i bułgarsk ie- 
mi. Mimo zaw artego  z obu s tro n  układu, 
w iększy oddział bu łgarsk i p rzekroczył s tre fę  
n eu tra ln ą  i obsadził te ry to ry a  zaję te  przez 
w ojsko greckie. P rzyszło  do ponow nej walki.

Ateny. (At. Ag. tel.) W czoraj w nocy zna­
czne siły bu łg arsk ie  w raz z a rty le ry ą  prze­
kroczyły  s tre fę  n eu tra ln ą  koło  Kocaki. W alka 
zacięta jeszcze trw a . W ynik jeszcze nie je s t  
znany. R ząd grecki energicznie zap ro testo w ał 
przeciw  tem u  naruszen iu  um ow y.

Belgradzka Izba handlowa w sprawie 
bojkotn.

Belgrad. (T. B.) W obec rozsiew anych p o ­
głosek, że k ierow nicy  ruchu  bojkotow ego 
m ają  przy tein  p ry w a tn e  spekulacye na  o- 
ku , ogłasza Izba handlow a, że w  razie  jeżeli 
by k iedyś przyszło do bojko tu , p rzep row a 
dzi go osobny k o m ite t w ykonaw czy. Izba 
handlow a w ezw ała ty lk o  serbsk ich  kupców  
aby z czysto  kupieckiego in te re su  zaniecha­
li w iększych zam ów ień, aby n ie ty lko  na wy­
padek  bo jko tu , ale tak że  ze w zględu na po­
łożenie obecne uchroolć się przed  tru d n o ­
ściam i.

Austrraor w Durazzo
Wiedeń. (Tel. wł.) W iadom ość „M essage- 

r u “, jakoby  z o k rę tó w  austryacko-w ęg ier- 
sk ich  w ysadzono załogę w D urazzo, zde­
m entow ało  m in isteryum  spraw  zew nętrznych, 
jednak  w  form ie niejasnej, .tw ierdząc, że 
żołnierze w ysiedli ty lk o  dla n ab ran ia  wody i 
żywności.

Z teatru.
„Śm ierć Iwana Groźnego" — dram at Tołstoja.

P. Solski żegna K raków  sw ojem i najle 
pszemi kreacyam i, co m oże ty lko  pow iększyć 
żal z pow odu niepow etow anej s tra ty , ja k ą  
ponosi te a t r  k rak o w sk i przez jego  u s tąp ie ­
nie. R óżny m ożna mieć sąd o Solskim , jako  
dy rek to rze , ale niem a różnicy zdań co do 
tego, że należy on  do najbardziej pom ysto 
wych, najbardziej in tu icy jnych  I naj wszech 
etronniejszych arty stów , Jakich P o lska k ie­
dykolw iek posiadała. W rolach odpow iadają­
cych jego  ta len tow i i jego  usposobieniu je s t 
on w p ro st nieporów nany, a n. p. sz tu k i No- 
w aczyńskiego m uszą bez Solskiego zejść z 
rep e rtu a ru , bo jem u  ty lko  zaw dzięczają sw o ­
je  pow odienie.

Jak o  Iw an Groźny, daje Solski Jedną z 
tych  sy lw et scenicznych, k tó re  pozostają na 
zaw sze w  pamięci publiczności. Może w d ru ­
gie] części d ram atu  je s t to  k reacy a  trochę 
kliniczna, m oże Solski zanadto  podkreśla  ob­
jaw y chorobow e dogoryw ającego o k ru tn ik a , 
ale poza tern w ydobyw a z tej ciekaw ej p o ­
staci ty le charak terystycznych  rysów , tak  
plastycznie i praw dziw ie podkreśla  psycho­
logiczno tło  Iw ana i wogóle stw arza  ta k  do­
skonałą  postać sceniczną, że tru d n o  sobie 
w yobrazić bardziej w ykończoną i wyćlcnfc- 
wartą rolę.

J a k  w dram acie Iwan, ta k  na scenie p. 
Solski ta k  panu ją  nad całością, że inne fi­
gu ry  są  ty lko  i lu s tra c ją  tej głów nej postaci. 
To też  inn i w ykonaw cy są ograniczeni n ie­
m al do ro li s ta ty stów . Całość jedn&k p rzed ­
staw ienia, choć widocznie doryw czo złożona, 
w ypadła w cale dobrze. Tylko, ja k  zawsze, 
an tra k ty  byty za długie.

Publiczność przy jm ow ała p. Solskiego bar­
dzo gorąco.

Hanko. Literatura. Sztuki.
Złote gody. W dniu dzieiejBzym obchodzi 

sędziwy syn wieszcza Adama — Władysław 
Mickiewicz uroczystość 50-letniego pożycia z 
małżonką swą, W uroczystości tej bierze du­
chowy udział cała Polaka, do czego i my eię
przyłączamy, życząc Mu 
nos 1"

„ad multoB an-

Sprawa nieistniejącego listu.
(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 23 maja.)

Bezozelnośó żydowska.
Wiedeń. (Tel. wł.) W iadom ość o liście p a ­

ste rsk im  b iskupów  w yw arła w parlam encie 
ogrom ne w rażenie. Ogólnie kom em  '* treść  
lis tu , k tó ry  k o lp o rtu ją  polscy dem okraci. 
Specyalnie w  ko tach  polskich d em o k ra tó w  
1 ludow ców  w yrażają  silne niezadow olenie 
z pow odu w spom nianego lis tu , (który wcale 
nie wyszedł, przyp. red.) O burzenie wywołała 
in terpe lacya w niesiona w te j sp raw ie przez 
Reizesa i R usinów , w  k tó re j au to rzy  doma*

Uroczystości berlińskie.
Slab kslężnlozkl ulemie oklej.

Berlin. (T. B.) W ciągu onegdsjszego dnia 
p rzyby ła  znaczna liczba k siążą t. O godzinie 
10 przedpołudniem  przybył książę  kum ber- 
landzk i z m ałżonką 1 księżn iczką Olgą. Na 
dw orcu pow itał ich cesarz  z cesarzow ą i 
książętam i, o godz. 11 m in u t 36 przybył car, 
pow itany  n a  dw orcu p rzez cesarza I k s ią­
ż ą t  N a dw orcu pojaw ił się tak że  k ró l an ­
gielski. N astępnie udano się n a  zam ek  przez 
udekorow ane ulice. W ieczorem  odbyt się na 
zam ku obiad galow y, w k tó ry m  wzięli udział 
cesarz z cesarzow ą, k ró lew sk a  p ara  angiel­
ska, car, k sięstw o  kum berlandzkie, para  n a ­
rzeczonych I w szyscy baw iący w B erlinie 
książęta, dalej kanc le rz  Rzeszy, dyp lom aty ­
czny korpus, p rezyden t p a rlam en tu  1 prezy­
denci obu Izb pruskich , o raz  dygn itarze  
dw orscy i państw ow i.

Car, k tó ry  p ierw szy raz  przebyw a w  B er­
linie, złozył popołudniu  w izyty  książętom .

Car rosyjski w  Berlinie.
Berlin. (T. B.) Cesarz W ilhelm udał się 

z carem  autom obilem  do C charlo ttenburgu , 
gdzie byli na śn iadaniu  w ydanym  przez k o r­
pus oficerski pu łku  A leksandra. K ról ang iel­
sk i byt przedpoł. w  am basadzie angielskiej.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" s dnia 23 maja.)

0 kandydaturę min. Zaleskiego.
Lwów. (T. B.) W obac podanej w  dzien­

n ikach w iadom ości, że  m in is te r  Z aleski m a 
kandydow ać do Sejm u z m ias ta  T arnopo la 
m ożem y donieść, że p. m in is te r nie zam ie- 
rzo  tam  kandydow ać 1 n ie upow ażnił n ik o ­
go do staw ian ia  jego k an d y d a tu ry  z m iasta  
Tarnopola.

Hr. Bercbtold pozostaje.
Wiedeń. (T. B.) W iadom ości k ilk u  w iedeń­

sk ich  pism  o bliskim  urlopie m in is tra  sp raw  
zagranicznych hr. B erchtoida, są  pozbaw ione 
w szelkiej podstaw y. R ozum ie się sam o przez 
się, że m in is te r w  chwili, w  k tó re j toczą się 
n arady  nad  ta k  w ażnem i międzynarodowemu 
kw estyam i, nie m oże opuścić sw ego urzędu  
an i naw et n a  k ró tk i czas.

Sprawa prześladowania księży polsklob 
w Dumie.

Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Na w czorajszem  
posiedzeniu D um y tow arzysz  n P n is te r spraw  
w ewn. odpowiedział na in terpelacyę w  s p ra ­
wie Uwięzienia księdza M iłaszew skiego i w ła­
ściciela dóbr Szalewicza. Oświadczył, że 
w edług inform acyj g u b ern a to ra  m ińskiego, 
k tó ry  zarządził uwięzienie, było uzasadnione, 
poniew aż X. M iłaszew ski i Szalewicz upra 
wiali fanatyczną(!) p ropagandę ka to lick ą  w śród 
praw osław nych. W osta tn ich  8 la tach  16 000 
praw osław nych w  dyecezyi m ińskiej przeszło 
na relfgię k a to lick ą . M ówca w skazał na ciągłą 
polonizacyę M ińszczyzuy przez kazania, proce- 
sye k a to lick ie  i ta jn e  szkoły  polskie. D ysku- 
syę nad ośw iadczeniem  rządu  odroczono do 
następnego  posiedzenia.

Parlament.
Wiedeń. (Tel. wł.) D zisiejsze posiedzenie 

parlam entu  było spokojne, m ówcy przem a­
wiali do pustych  law.

Komisya finansowa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ze względu, że podpi­

san ie uk ładów  pokojow ych nie nastąp iło  j e ­
szcze, p ary sk a  kom isya finansow a zbierze 
się dopiero w  początkach  czerwca.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Usposobienia giełdy było 

dzisiaj bardzo słabe, p rzy  dobrym  jed n ak  
s tan ie  kursów .

Wypadek w oyrkn.
Wiedeń. (T. B.) W czoraj na w ieczom em  

przedstaw ien iu  w cy rk u  Buscha w ydarzył 
się ciężki w ypadek. Podczas przygotow y- 
wań do pan tom iny  na pauzie spadł z w yso­
kości trzech  m etró w  pom ost żelazny, przy- 
czem dw óch ro bo tn ików  odniosło ciężkie I 
dwóch lek k ie  rany . jedna kob ieta  na
widowni odniosia obrażenia. W śród publi­
czności p o w sta ła  panika. Policya zabroniła 
dalszego k o n tynuow an ia  p rzedstaw ienia .

Jubileusz Wagnera.
Wiedeń. (T. B.) W czoraj odbyła się na  u- 

n iw ersytecie u roczystość w ag n ero w sk a  w  o- 
becności m in is tra  o św iaty  H ussarka , sen a tu  
i innych.

Nowa pożyozka franonska.
Paryż. (T. B.) M iaisier sk a rb u  oświadczył 

w kom isyi finansow ej Izby deputow anych 
w spraw ie pokryci? w ydatków  w ojskow ych, 
k tó re  w yniosą około m iliarda franków , iż 
zam ierza zaciągnąć pożyczkę zw ro tną  w  20 
la tach  po stopie procentow ej ren ty .

Sejm Alzaoyl.
Strassburg. (T. B.) Izba po dłuższej dy­

s k u s ji  uchw aliła rezolucyę po tęp iającą ja k  
najostrzej postanow ienia w y ją tkow e na po­
lu u staw  o stow arzyszen iach  i p rasy  dla Al­
zac ji.

Nowy gubernator Libii.
Rzym. (T. B.) Na p ro p o zy cję  m in is tra  k o ­

leni] i w ojny postanow iono zgodzić się na 
prośbę generała  R agni o zw olnieni? go ze 
s tan o w isk a  g u b ern a to ra  Trypolisu. Jego  na­
stępcą m a być g en e ra ł Carioni.

Katastrofa okrętowa.
Konstantynopol. (T: B.) Zs Sm yrny  dono­

szą, że  parow iec „Senegal" podczas w yja­
zdu z p o rtu  zderzył się z n ieznanym  m niej­
szym  o k rę tem  i został siln ie uszkodzony. 
K ilka osób odniosło rany . „Senegal" ucho­
dzi za stracony, dw óch m ary n arzy  zginęło.

Awantnry snfrażystek.
Londyn. (T. B.) W e F ulham  pod Londy­

nem  spłonęły  ubiegłej nocy w ielkie sk łady  
drzew a. Znaleziono na m iejscu pożaru  k a r tk i  
u lo tne  su frażystek ,

Śmierć mlkada?
Londyn. (T. B.) Z N o w e g o  J o r k u  n a ­

d e s z ł a  w i a d o m o ś ć ,  ż e  c e s a r z  J a ­
p o ń s k i  u m a r ł .  P o t w i e r d z e n i a  t e j  
w i a d o m o ś c i  j e s z c z e  n i e m a .

Tokio. (T. B.) L ekarze przyboczni s tw ie r­
dzili u  cesarza zapalenie płuc. C esarz m a 
w ysoką gorączkę.

Londyn. Biuro R eu te ra  donosi z S an  F ran - 
cisko : Jeden  z dzienników  japońskich  do­
niósł o śm ierci cesarza japońsk iego , co w śród 
ludności japońskiej w yw ołało w ielkie prze­
rażenie. Zaraz jednak  po p lakatow an iu  tej 
w iadom ości nadeszła d ru g a  z wiadom ością, 
że cesarz spokojnie śpi.

Berlin. (T. B .)7  Jok o h am y  donoszą, że po­
głoski, jak ie  dziś w  nocy się  rozeszły o śm ier­
ci m ikada, n ie po tw ierdzają  się. M ikado je s t 
chory n a  zapalenie płuc i nastąp iło  polepsze­
nie, ale z powodu wątłe* ko n sty tu cy i cesa­
rza, s tan  je s t  niebezpieczny.

Budapeszt. (T. B.) M inister honw edów  
H assal w ytoczył przeciw  „Peeti Naplo" 
i „A lkotm any" proces p rasow y z powodu 
artyku łów , zaw ierających  o szczerstw a przeciw  
niem u i m in is te rs tw u  honw edów  i dał pro- 
k u ra to ry i państw a upow ażnienie do w y to ­
czenia postępow ania karnego .

Str. 3.

P rz jr je o & a ll  do Krakom,
HOTEL FRANCUSKI.

Hr. Henryk Konarsk. z Grochowieo. Eksoelencya 
Dawid Abrahamowi oz ze Lwowa, bar. Stefan Moysa 
z Rudnika, Konrad Łuszczewski z Ku (kosza, Tadeusz 
Sroczyński z Gorajowie, Stanisław Kwiatkowski z 
W ołkowa, Aleksander Dąmbski ze Lwowa, Feliks 
Domański z Ubieni, Artui Zarem ba OiPiecki ze Lwo­
wa, Jan  Dymnicki z Jasła, Jadw iga Markiewiczowa 
* Borku, Kazimierz Bobdanowioz z Oazechlib, Dr K a­
zimierz Michalik z rodziną z Rychwałdu. K onrad Ko- 
rytowski z Grochowisk (W. Ks. Pozuańskie), Kazimierz 
Mann z Gnojnic, Gustaw Oeratkiewicz z Raby Wy- 
żniej, Wilhelm Elters ze Lwowa.

HOTEL ANGIELSKI PIERWSZORZĘDNY przy 
ulicy Warszawskiej 1. 7 w pobliżu Pomnika Jagiełły 
i Akademii Sztuk Pięknych. Pokoje od 3 K BG h na 
dobę. Elektryczne oświetlenia. Centralne ogrzewanie
L ift Usługa pierwszorzędna. 

Eksc. Julian Mora EKozłowski z Warszawy, bar. 
Leon Uhristiani ze Lwowa, Inż. Stanisław Cholewiń­
ski z Kołomyi, lu i. Leonard Ciesielski z Rzeszowa, 
Prof. W ładysław Dąbski z Jarosławia, X. Kazimierz 
Kaliński z Przemyśla, X. Ju lian  Karski z Warszawy, 
Maryanowie Czerwińscy z Kielc (Kieleokie), Kazimie­
rzowie Turscy z Kaź W ielkiej, Stanisławowie Masłow­
scy z Siedlec, Marya Karczewski, z Warszawy, Otto 
Feldm ana z Wrocławia, Józef Ilge z Libawy, Fran­
ciszek Psotter z Berna, Karol Sonnenberg z Wiednia, 
Leonard Zakrzewski z Zagórza (Kieleckie).

Nadesłane.
Z a a r ty k u ły  w  tej rub ryce R ed ak c ja  

przy jm uje żadną] stdpow iedslainoicl
n!s

jedwab ślubny
od K 1*35 aa m etr — ostatnia nowość! We 
wszystkich kolorach: Bogaty wybór próbek od­
wrotnie. Franko i oclony wysyła G. Henneberg, 
o. k. dostawca ówora J. C. M. cesarzowej nie­

mieckiej ZiHch.

„KINO WANDA” « Program od czmartku 22. do niedzieli 25. maja 1913.
1- Tydzień nomości Pathego (aktualne), 2. Kaiuał Wilusia (mesoła farsa), 
3. S l a  dam i śm ie rci (dramat amerykański), 4. Zbiór Sago namyspie Borneo 
(z natury), 5. Przegrany zakład (komedya), 6. Jez io ra  północy (zdjęcie z natu­
ry), 7. Sujra żystka (humoreska), 8. Spadek lich w ia rza  dramat „Ilordisk"
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Z akład artyat.-kamienlarski i budowl. |

i Józefa HDŁESZY
| naprzeciw cmentarza 

w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu  i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowincji. 
Telefon 1359.

Zakład wodoloezsiozy
D r. O H R A M G A

W ZAKOPANEM
otw arty cały rok. Umieszczenie dla 860 osób 
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszorzędne 
Geny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyi 

za pokój jednoosobowy z otrzymaniem,

S o k i do le g u m in
Malinowy

Poziomkowy
Wiśniowy
Ananasowy

Cytrynowy
są  do nabycia

W. Olszowski
1 : KRAKÓW --------

Mały Rynek róg Szpitalnej.

Kstwtoa (marka)
r8y r o p .  B a r s a p s r i l W  
aloiany krodjfc pneorysnzająoy 

trsw. FUsska Ł 6 80 i 7-flft

itwita-lMiant "X
(■arka) ifaśsay

azupelaienia ś *  P a fa -C z p e łle n '
s marką kstwiea, — trcSeS weisra- 
Uoy dis srm ertseia ksta przy prze-

Z  marką k a łw to t  ł e t a i *  
AJhummat tynfchra

przy heskrrMsssd 1 kMąiSZ 
flank* t  m

t f w i ł d  ilw  n " *  •* 
dr. Wektsrs, 

spiska Jam Isidzass 
P rtft L, CHssWtMr. 1

Potrzebni na wieś
o d  I - g o  o z e r w o a  drugi służący młody 
kaw aler i chłopak kredensowy. Dobre świa­
dectwa wymagane. Zgłoszenia uprasza się 
pod literami. D. K. 138. P asta restante Kraków

697 3 1

Potyczki
n a  4 — 6 procent od 200 koron wzwyi 
Z poręczycie lam i lub bez, w 4-ro korono­
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu. F ilip  Feld , Bank 
i biuro giełdowe, Budapeszt, VIII, Rakóczi-ut 
71. Objaśnienia gratis 1 franco. 695 8 1

J .  W . Wawro w Jaśle
przygotowuje do matury i eg­
zaminów nauczycielskich, oraz 

wyrabia wszelkie zadania.
696 5 1

Wspólnika
z kapitałem  10-15,000 koron poszukuje się 
do korzystnego przedsiębiorstwa. Zgłoszenia 
pod I .  P. 200. A dm inistracja „Głosu Na­

rodu* *91 3 1

W  R ytrze nad Popradem
obszerny dworek w ogrodzie, składający się 
z 10 ubikacji, otoczony do okoła w sraadą 
n a  68 m z wolnej ręki zaraz do sprzedania 
lub wydzierżawienia. — Trzy letnie mieszka­
nia, z trzem a kuchniami, 6 pokoi kaw aler­
skich zaraz do wynajęcia. Wiadomość u p. 
Maryi Ruazciyńskiej, Krynice, Willa rządowa 

pod Koroną L, 9. 687 3 2

Posznknje się
mieszkania s ł o n e c z n e g o  składającego
Sie z 4-ech lub 5-oIu pokoi z przyna- 
letnościami, z elektryczoem oświetleniem 
w oentrum m iasta w pobliżu p lant od 1-go 

czerwca lub lipca.
Zgłoszenia do Admlnistracyl „Głosu 

Narodu" pod B. M. M. 497 0

• V.a9faM%Ui«. '.-....---I. . m . —. —
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do H lc iy U  lub Kanady, aby udali się z petnem zau­

faniem tyldo wprost do
Biura podróży Zo fii Biositdeekioj w Oświęcim iu,

___________k tó re  n ie m a żadnych agen tów , an i n ag a n ia c z y . ___

umii (B A R T F A .)
MIEJSCE KURACYJNE

(Komitet Saros) urząd pocztowy i telegraficzny, telefon i s ta c ja  kolejowa. Po­
łączenie automobilowe położone na . o w y m  stoku Karpat, okolone 
6-000 morgowym lasem jodłowym. W skazane przeciw ohorobom kobiecym, nledo- 
krewncści, błędnicy, cierpieniom k n a n i i niestrawności. Kuraoye, zdrojowe i ką­
pielowe, kąpiele z kwasem węglowym, kąpiele z wyciągiem mułowym, kąpiele 
stalowe. Zakład wodoleczniczy. Zakład systemu hoteli Dyak i Kócigen Elirg- 
beth. Muzyka wojskowa. Nowo zbudowane kasyno. Prospekly wysyła na żą- 

d tn ie  Dyrekoya w Bartfa. 686 5 I

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca I Chmurskl
v  K rakan ie , im . Gertrudy I. 4 .

| wyrabia pod kontrolą komisyl Przemysłowej Tow. L ekarskiego k rak  polecone ]
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne sitnczne
odpowiadające składem  chemicznym wodom:

Bilińskiej, Giesshflblersklej, Seltersklej, Vlchy, Homburg .K issingen ,
tudzież speeyalue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kw aśną oraz I 
inne wody mineralne z przepisu prof. Jaw o rsk ieg o . Sprzedaż cząstkowa w apte-1 

ła c h  I drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

FRANCKA

[ c a l

<4

4  
A
|  PRAWDZIWA TYLKO ^
9  ~
9  
§

SlWYSOB KRAJOWY

|  FABRYKA W SKAWINIE |  
* : :  k o lo  k r a k o w a : : 1

Z MARKA FABRYCZNA Q

.M ŁYNEK DO

k ra jo w e  •
Lwów, Akademicka 14. K paków , Szewska 22.

książeczka do nabożeństwa

p. Ks. Z. Goliana
I I

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, ol. FlaiysAska L. 90. Filii: ol. Szpitala. L. 11.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

TARTAK 
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH
JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie

peczta ZEMBRZYCE, etacya kolejowa Skawce
otoiaw ł mwUUml nebrajml 1 złotymi «. k. Minist.ntwa Handlu 
bb Handlowyck, Wyitawr rolnioao-okrnowo) w Wadowicach 1 Archi- Uktury w Krakowi.
wysyła pocztą i koleją wyroby 1 urządzenia 
ogrodowe, ja k : kanapy, stoły, stołki różnych 
m odeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostow ane z odstaw ą do kolei.
P rzj większym odbiorze z opustem od 5—10 procent,

cena spraw na 2 korony 50 balorzy poleca

1 1. Krzyżanowski Ksieuamia
K rak ó w ,--------------------- R ynek  A. — B.
W ielki w ybór książek  do nabożeństw a 1 treści

teologicznej 630 10 8

Do wynajęcia
2 ubikacye z w ystaw ą w  bra­
mie, przy ul. Słakowskiej 1. 14. 
W iadomość tamże w „Szatni".

642 3 i

Za 6 kor.
beczułka 5 kg. brutto  znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
skład serów Braci Rolnickioh, Kraków Wie- 
opole 7/M. ^  Cenniki różnych serów na żą­

danie darmo i opłatnle. 366 50-31

82-letnia staruszka
wdowa po wefarania i  r. 1883, n tnym aj^ea
syna i córkę nieuleczalnie ohoryob, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admini­
s tra c ja  „Głoan Narodu* pod num erem  235

t  Kor. l i  Ket.' 1 Km. ss h.

MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze­
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

W ychodzi co d w a tygodnie. 
PmuiDienti rautu nynosi Ł Ł

„Myśl Robotnicza”
pismem potokiem robotniczej zawodowej 

redagowaneai w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o rucha robotniczym ł 

tycia w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza** [**̂

: •>

t ZAKŁAD
m s i -i m i i m i

B R A C I

T R E M B E C K IC H
w Krakowie 

Rakowiecka I. 7
(dom własny) Telefofl 462 
Podejmuje się wykonywa­
nia w szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, 
a  w szczególności GRO BC WC0W , POMNIKOW

tak w miejscu jak i na prowiacyl. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmurn 1 granitu.

W K rakow ie, ulloa Kanoniom  L  18 .
JKDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maazynowjel:

Ignacego W urm a.

Girarancyą zupełną

za niezawodny skutek wytępienia
szczurów , myszy domowych I poln.

dsją  bakterye

„ f l n ł i r a t o l "  i „ f i n t i n i s o l "
wynalazku Dr. prof LSfflera a sporządzone 
przez o. k. kono. W eterynaryjny Instytut 
W eterynarza W. O. Thaubofera w Wiedniu 
o wytrzymałości 4 do 6 miesięcy w cenie 
„ANTIRATOL* Koron 3 , 6 , IS  i  28: 
„ANTIMUSOL* K oron 3*60, 7 , 16 i 3 0 . 
oraz g o to w e  j u ż  t r u t k i  (na wytępienie 
szczurów jakoteż i myszy) ta k  zwane rekla­
mowe o wytrzymałości 12 do 15 miesięcy 
w cenie: K- 2 . ,  a  korzystniej w większych 
pudełkach po K. 3 . ,  wraz z dołączonym 
dokładnym sposobem użycia franko do k a­
żdej s ta c ji poczt, począwszy przy zakupnie 

ou K. 6 .
D o n a b y o i a  u wyłącznego Generalnego Za­
stępcy na Galicję, Bukowinę, Śląsk austr., 

Król. Polskie i Cesarstwo Rosyjskls

Józefa  S a d z i k o w s k i e g o
Sekretarza Instytutu Kraków Zielona 19. 
Bliższe szczegóły, proBpekty i podanie pler-

formałorem i podręcznikiem  praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczych.

Rosyjskie,. — Zgłoszenia na ręct, Sekretarze 
Instytutu jak  powyżej 679 0

Wdowa z dziećm i
chora nB oozy, bez żadnych środków do ty ­

cia, prosi o jakąkolw iek pomoo.
Łaskawe datki przyjmuje administracya 

, Głosu Narodu. * sar e

Staruszka 89 lutnia
bei jakiejkolw iek opieki i środków de iyola 

prosi o wspaisie 
Łaskawe datki przyjmuje Administracje 

„GŁOSU NARODU* 133 0

N O W O  O T W O R Z O N A

Kwieciarnia F. Wierzbickiej i Szewska L. 3
Poleoa w największym wyborze

kw iaty cięte, doniczkowe, palmy, przyj­
m uje wszelkie zam ówlenlaw w zakres 
kw leciarstw a wchodzące 1 utrzym uje 

< t u ż  p r z y  R y n k u  g ł ó w n y m ) ,  wielką a r t ^ y ^ P r . c o w n ! ,  w ie ń c e .

X

I.&G. KADEN K R A K Ó W ,
ul. Dunajewskiego I.

LÓW,
■I. Puaajewsklsga I. 6

TO W A R ZY ST W O  AKCYJNE W  KRAKOWIE
■ . . . r a l M  u i ł p i ł u  w tiy t lk lc k  ija d i,f l0 ie n y c h  fabryk c .ram lezn y c li w A u .łry l p o le c i: 

M . . . . -------------- . ----------  -  K ------------------------

« . l S ! B s s r a = % i£ E s a
f .  krnalli icj. w m J g g m i*  ^ Ś e S S L  >. ! * -  S S B B S f W W ?  P o S f L H iD lK p  "
dzienki kanałowe. — POSADZKI KAMIONKOWE 1 flisy A rm k iT ‘ł n J*
fajansowe na ściany, -  PIECE KAFLOWE deseniowe i Jrapiiczne ! S j ! S
r ł .H b ł .  w  k n ln ra n h  W . P . n  S k .L IS T F  M R B y  C^ I O Z I l E  l  s I ^ „ e  .  S . , ’

fabryki farb w Krseesowłcachi  własnych wapienników w Rsąsce koło Krakowa, 
1 Olinnej Nawary 1 kolo Lwowa.■w w x """ v" X

N a pamiątką I. Kom unii Iw .
s  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI =  

  P O L E C A :  — r—
Kazimierz Zajączkowski

Magazyn dew ocyonałiw

Kraków, pl.Maryacki 8a
Obrazy oprawne na ra ty.

■ A łfś fm  gpółkl komandytowe) właścicieli .Głosu Narodu", Wydawca ! odpowiedzialny redaktor łan Matyasik. Drukarnia „Głoan Narodu" w Krakowie, ni. «w Tomasza I .  36, pod zarządem ,T. R Dobrsaóskieiro.


